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Dciadler o eb.onności Francji
Paryż. PAT. —  Na odbytym  wczo 

ra j w ieczorem  posiedzeniu  kom ite tu  
w ykonaw czego s tro n n ic tw a ra d y k a ­
łów  społecznych, zab ra ł głos przew o 
dniczący stronn ic tw a D aladier, k tó ry  
po słow ach u zn an ia  dla działalności 
rząd u  C hautem ps, w spom niał o t r u ­
dnościach  w ew nętrznych  i zew nętrz­
nych, jak ie  nap o ty k ał i nap o ty k a  dziś 
jeszcze d rug i rząd  fro n tu  ludowego.

Przechodząc do spraw y po lityk i nie 
in terw encji, D alad ier ośw iadczył: 
„Bez względu na ca łą  naszą is to tną

Kongres
in w alid ó w

Paryż. PAT. —  P odsek re ta rz  s tanu  
w m in isterstw ie sp raw  zagran icznych  
F ran co is  de Tessan dokonał in au g u ­
rac ji kongresu  m iędzynarodow ej F e ­
deracji S tow arzyszeń Inw alidów  W o­
jennych  i h. K om batantów .

j

PRZYJĘCIE INŻYNIERÓW POL 
SKICLI W RUMUNII

Bukareszt. PAT. —  Związek inży­
nierów  ru m u ń sk ich  przygotow uje się 
na  przyjęcie w ycieczki inżynierów  
polsk ich , k tó ra  przybędzie do R um u­
nii 15 hm  Inżynierow ie rum uńscy  
p rag n ą  odw zajem nić się za serdeczne 
przyjęcie, jak ie  zgotow ali im  w roku  
ubiegłym  koledzy polscy.

i szczerą chęć pozostania wiernym i 
polityce nieinterwencji, nie możemy 
dopuścić, aby stała się ona pułapką 
i aby doprowadziła do zagrożenia 
swobody komunikacji z naszym im ­
perium afrykańskim, lub do tw orze­
nia stałej groźby na naszej granicy 
w Pirenejach. W życiu narodu zdecy 
dowanego utrzymać swą w ielkość by 
wają chwile, gdy trzeba powiedzieć: 
nie. W szystkie dramatyczne wypadki

osta tn ich  czasów w inny um ocnić ty l­
ko naszą wolę w doprow adzen iu  do 
najw yższej doskonałości obrony  n a ­
rodow ej. W  czasach, gdy n a  całym  
świecie rozbrzm iew a ponow nie tw ar 
de hasło  „b iada słabym ", trzeba aby 
F ra n c ja  stw ierdziła  wrobec św iata, że 
jej naród  jest narodem  dum nym , zje­
dnoczonym  i silnym , gotow ym  zawsze 
do obrony  swej n iezależności i w ol­
ności".

U k ła d  h an d lo w y m ię d zy W ęgram i 
i Czechosłow ację

Praga. (Tel. wł.) —  Prow adzone już 
blisko m iesiąc rokow an ia  handlow o- 
polityczne m iędzy W ęgram i a Czecho 
słow acją, zostały w czoraj zakończo­
ne z w ynikiem  dodatn im . Przede 
w szystkim  uregulow ano w zajem ną 
w ym ianę tow arów , opracow ano um o 
wę o ruchu  pogranicznym , o k a rte lu  
celnym  i uzgodniono tek st ttefinity-

wnego układu handlow ego. W szystkie 
te um owy w zględnie p ro jek ty  um ów, 
przedłożono do ap ro b a ty  odnośnem u 

, rządow i. P om yślny przebieg  rokow ań  
w ęgiersko-czeskich jest bezsprzecznie 
w zw iązku z odprężeniem  stosunków  
politycznych m iędzy W ęgram i a M a­
ją  E n ten tą .
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S Y T U A C J A  W P A L E S T Y N I E
Jerozolima. PAT —  A rabska p a r ­

tia  obrony  narodow ej tzw, p a r tia  Na 
hashib iego  uchw aliła  na ostatn im  po 
siedzeniu w spółpracow ać z -naczel 
nym  kom ite tm  arabsk im  i wziąć u- 
dział w kongresie  p an a rab sk im  w 
B ludan  (w Syrii).

Jerozolima. PAT. —  W edług ko ­
m u n ik a tu  naczelnego kom ite tu  a ra b ­

skiego u tw orzone zostały we w szyst­
k ich  k ra jach  m uzu łm ańsk ich  „K om i­
tety  O brony Palestyny", p ro p a g u ją ­
ce akcję  p ro tes tacy jn ą  przeciw ko p ro  
jek tow i podziału  Palestyny  i u tw o ­
rzen ia  p aństw a żydow skiego. K om ite 
ty tak ie  pow stały  rów nież w w ielu 
gm inach  m uzu łm ańsk ich  k ra jó w  bał 
kańskich .

Mieści z  frontu hiszpańskiego
W alencja. PAT. —  M inisterstw o 

obrony  kom uniku je , że na  froncie 
północnym  n ap ó r oddziałów  pow ­
stańczych trw ał w ciągu całego dnia 
szczególnie w zdłuż wybrzeży, lecz 
w szystkie a tak i zostały odparte . Na 
odcinku Pola de G ordon pow stańcy  
zdołali zdobyć Penas, B lancas i Ma­
gdalena. B aterie  rządow e b o m b ard o ­
w ały  m. P rav ia , tra fia jąc  dw om a po­
ciskam i w budynek, w k tó ry m  zgro­
m adzone były siły n ieprzyjaciela . Po 
tw ierdzając  w iadom ość o walce, jak ą

stoczył k rążow nik  „L ibertad"  z k rą ­
żow nikiem  „C anarias"  m inisterstw o 
kom uniku je , że pocisk w ystrzelony z

krążow nika „L ib e rtad "  tra f ił k rążo ­
w nik „C an arias"  w okolicy tylnego 
kom ina.

Zacięte w alki na O a le k .m  W schodzie
Szanghaj. PAT. —  W  okolicy Yu- 

m ong na połow ie drogi m iędzy Yang 
tsepu  a W usung, toczy się gw ałtow ­

n a  w alka. Po obu stronach są bardzo 
znaczne stra ty .

Sensacyjna adoptacja
p  BAT. —  Żywą sensację w

yzu w yw 0ja ja w ia dom ość o a do- 
p ow aniu  panny  C.olillon przez księ-
U n  r  n , w :ka de B°u rb o n . Na­zw ske p. Cotillon znane jest z proce
su, jag ! w ytoczyła dńa swe£ó czasu
zam ieszanem u w aferę S taw iskiego
osław ionem u inspek to row i policji

nmni l i mi i ni
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Siub bratan.cy króla duńskiego
Kopenhaga. PAT. —  Na zam ku F red en sb o rg  odbył się we czw artek

ślub księcia K rystiana von Schaum -
b u rg  L ippe z księżniczką Teodorą,
sta rszą  có rką księcia H aralda , b ra ta  
panu jącego  k ró la  duńskiego i księż­
niczki Heleny.

sobom  trzecim  szantażow anie p. Co­
tillon. Należy zauw ażć, że p. Cotillon 
a raczej już obecnie księżniczka E lż­
b ie ta  de B ourbon, przez adap tację  
staje się w łaściw ie p raw nuczką L ud­
w ika 16, gdyż książę Karol L udw ik 
de B ourbon jest po tom kiem  N aunr 
dorfa, rzekom ego syna L udw ika 16.

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
VAN ZEELANDA

Bruksela. PAT. —  Senat uchw alił 
121 głosam i przeciw ko 6 przy  17 
w strzym ujących  się od głosow ania re ­
zolucję, w yrażającą  votum  zaufan ia 
d la  rząd u  Van Zeelanda.

Jerozolima. PAT. —  A rabskie ńu  
ro  in fo rm acy jne  w Jerozolim ie dono 
si, że delegacja rządu  Irańsk iego  w 
Genewie w ystąp i oficja ln ie w ob ro ­
nie in teresów  Arabów  palestyńskich .

Jerozolima. PAT. —  M agistrat m. 
Tel Aviwu urządził p rzy jęcie d la za 
łogi żydow skiej żaglowca” szkolnego 
„S ara 1", należącego do organizacji 
sy jonistów  rew izjonistów , a m ające­
go na pokładzie 44 członków  załogi. 
Mimo in terw encji czynników  żydow ­
skich. w ładze m iejscow e nie pozw o­
liły na lądow anie załogi w porcie 
T el Aviwu, lecz w H ajfie. „S ara 1“ 
jest czterom asztow cem , pojem ności 
750 ton, posiadającym  dw a pom ocni­
cze m otory  Diesla o sile 100 KH. 
— i— a—  — iu b ib  BBBaeamgiBiaaa

JAKI MAJĄTEK POZOSTAWIŁ 
LORD RUNCIMAN

Londyn. P A ! . —  Z m arły  p rzed  nie 
daw nym  czasem  lo rd  R uncim an po ­
zostaw ił spadek  oszacow any na 
2,388.453 fu n tó w  szterlingów . Spad­
kobiercy  uiścili podatek  spadkuw y 
w w ysokości 1,167.130 funtów  szterl.

K rw aw y n^pad
bandycki

Kielce. (Kor. wł.) —  W e wsi P od­
leśna W ola pow. m iechow skiego 3 
* .ndytów  uzbro jonych  w ucięte k a ­

rab iny  w targnęło  do m ieszkan ia  W uj 
ciecha M achejdy, od k tórego  zażąda­
no w ydan ia pieniędzy. Gdy napadnię 
ty  żądan iu  tem u odm ów ił, jeden z na  
p astn ik ó w  strzelił do niego, ran iąc go 
w  szyję. N astępnie bandyci rozbili 
siek ierą  k u fe r, w k tó rym  znajdow a­
ły się p ien iądze i zabraw szy 720 zło­

tych zbiegli. P o lic ja  aresztow ała  do­
m niem anych spraw ców  napadu .

NOWY DOWÓDCA SIŁ ZBROJ­
NYCH W  PARAGWAJU 

Assuncion. PAT. —  Na stanow isko 
naczelnego dow ódcy sił zbrojnych P a 
ragw aju  pow ołany  został płk. Auala.
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W ęgrzy  bronią się
przed g » r t  /iogando n H e m i e  t: f a € f

Budapeszt, we w rześniu.
P ro p ag an d a  n iem iecka budzi za­

n iepoko jen ie w całym  państw ie. N ie­
daw no ośw iadczył w M iszkow cach 
Szbechenyi, że w iadom o m u, iż n a d ­
chodzącej jesien i m a być w sąsiedz­
tw ie —  m yślana tu jest A ustria -— 
w szczęty now y a tak  p ropagandy  p o li­
tyk i pangerm ańsk iej, k tó re j la la  za ­
la łaby  także W ęgry.

Rów nocześnie inny  polityk  ośw iad 
czył, że w najbliższym  czasie niem icc 
cy p ropagandyści o trzym ać m a ją  je ­
den  m ilion m arek  dla zasilenia akcji 
n a  W ęgrzech; za rzu t ten  opublikow a 
ny był naw et w prasie , jed n ak  dotych 
czas nie znalazł się n ik t, k toby  sp ra ­
wę dem entow ał lub p rzynajm nie j 
w niósł skargę, aczkolw iek palcem  by 
ło m ożna w skazać tych  przeciw  k tó ­
rym  tw ierdzenie to jes t sk ierow ane.

O baw y w ęgierskiej opinii pub licz­
n ej nie w ypływ ają z tych  i podobnych  
in fo rm acy j, ale także z i poszczegól­
nych  w ydarzeń  ko n k re tn y ch , św iad­
czących o tym , że n iem iecka p ropa 
ganda zagran iczna na W ęgrzech rze ­
czyw iście działa. Poruszenie  znacz­
ne w yw ołała  sp raw a 22-letniego słu ­
chacza un iw ersy te tu  w Szeged} nie, 
W ładysław a Bogara, k tó ry  z począt 
k iem  w akacyj szkolnych, jak o  stu 
d en t filologii ko rzy sta jąc  ze sty p en ­
d ium  w spom nianego un iw ersy te tu  
w ysłany został na  k u rs  letn i u n iw er­
sy tetu  berlińskiego. B ogar w tych 
d n iach  w rócił do dom u, jed n ak  \i 
stan ie  silnego podniecenia.

Z Niem iec nadchodziła  do niego 
obszerna ko respondencja , k tó ra  je ­
szcze bardzie j pogarszała  jego stan  
um ysłow y, ta k  że ostatecznie popeł­
n ił sam obójstw o. P rzed  śm iercią  zwie 
rzy ł się sw em u przyjacielow i m łode­
m u teologowi, G abrielow i B rachm ie, 
że w Niem czech w ysłano go z ku rsu  
uniw ersy teckiego  do szkoły ag ita to ­
rów , gdzie z pow odu gw ałtow nych a- 
taków  przeciw  rasie  w ęgierskiej po ­
p ad ł w k o n flik t z in s tru k to rem , co 
ostalecznie w yprow adziło  go z ró w ­
nowagi duchow ej.

B ezpośrednio p rzed  sam obójstw em  
o trzym ał B ogar dalsze listy  z N iemiec 
k tó re  po p rzeczy tan iu  zniszczył, nie 
m ów iąc n ikom u o ich treści. P o lic ja 
obecnie przypuszcza, że chodziło o 
listy  szan tażujące. Podczas pogrze­

bu  o m łodym  studencie m ów iono ja ­
ko o bohaterze, k tó ry  pozostał w ierny  
sw ej ojczyźnie, aczkolw iek w N iem ­
czech chciano w eń w m ówić, że jest 
pochodzenia szw abskiego i że rasa  
w ęgierska skazana jest na zagładę.

Rzecz zrozum iała, że sp raw ą tą  zaj 
n iu je  się cała w ęgierska opin ia  p u ­

b liczną i że uw agę pośw ięcają jej tak  
że w ładze, p rzede w szystkim  policja  
aby  stw ierdzić z k im  nieszczęśliw y 
był w k on takcie  i k to  zaw inił jego 
śm ierć. P rasa  budapeszteńska, sp rzy­
ja jąc a  Niem com  s ta ra  się p rzed s ta ­
w ić całą spraw ę jak o  zjaw isko pata- 
logiczne, chociaż czyni to nieśm iało. 
Is tn ie ją  jednak  dowody, że B ogar rze 
czywiście by} w B erlinie u rab ia jący  w 
duchu  p ro p ag an d y  niem ieckiej.

Oprócz tego w ęgierska opin ia  p u ­
b liczna m ocno zan iepoko jona jest 
lym  ,że znow u p o jaw ia ją  się maso-

Klub nieprzejednanych p iłs u d c zyk ó w
W śród m łodzieży sanacyjnej doko­

nują się dalsze zm iany organizacyj­
ne. „Legion Młodych44, który w ystą­
pił z OZN, przystąpił faktycznie do 
grupy lew icy legionowej sen. Kwa­
śniew skiego i rozpoczął akcję polity­
czną. Orgamzacja ta nawiązała bar­
dzo bliski kontakt ze Związkiem P ol­
skiej Młodzieży Demokratycznej, któ 
ra jest eksptozyturą „naprawy44 na 
teerni eakadcmickim. Obydwie orga­
nizacje mają zamiar zaołżyć wspólny  
klub dyskusyjny pod nazwą , klub  
nieprzejednanych piłsudczyków44. Po  
nad to wr stadium organizacji znajdu 
je się Koło Przyjaciół Legionu Mło­
dych, które sw ego czasu było rozwią­
zane przez pik. Sławka. W  tych 
dniach ukazać się ma odezwa, pod­
pisana przez sen. Kwaśniewskiego, dr 
M ichałowicza i przewodniczącą ko- 
biet koinbatantek, p. Sujkowską  

* * *
Takie wieści lansuje dzisiejsza pra 

sa. Oczywiście nie chodzi wr tej chw i­
li o nomenklaturę. .Tcdni są zdania, 
że „lewica legionowa44 to wym ysł „re 
daktorów44, głoszących o m ontowaniu  
„Polskiego Stronnictwo Demokratycz 
nego44 inni powiadają, że „lewica le­
gionow a44 oznacza całkiem  prostą 
rzecz: wejście szczerych demokratów  
legionowych w  naród i orientow anie 
się w kierunku lewyni, tj. współpracy

ze Stronnictwem Ludowym , PPS i 
tym i ugrupowaniami, które stoją na 
stanowisku demokratycznym. Jak się 
tam nazw ie ten klub dyskusyjny, czy 
„klubem nieprzejednanych piłsudczy­
ków 44, czy inaczej, to rzecz drugorzę 
dna. Dzisiaj wym ienia się dwóch se- 
naotrów z obozu lewicow ego, którzy 
mają wrydać odezwę, a m ianowicie: 
dr M ichałowicza i dr Kaśniewskiego. 
Prof. dr M ichałowicz był tym  bia­
łym  krukiem wT obecnym parlam en­
cie, który miał odwagę kilkakrotnie 
przeciwstawić się chuliganerii ocne- 
rowskiej, który stanął w obronie cliło 
pa, przybranego w sukm anę Kościu­
szki i robotnika w bluzę niebieską. 
Pam iętne są jego słowa: wT roku 1920 
zgłosiło się w ięcej polskich socjali­
stów na ochotnika niż ua to starczy­
ło mundurów —  m ów ił z trybuny se­
nackiej dr Michałowicz. Prof. Micha­
łowicz pozostawał w bliskich stosun­
kach z m arszałkiem Piłsusdkim , był 
jako lekarz najbliższym  opiekunem  
Jego dzieci. Jeżeliby prawdą było, że 
prof. M ichałowicz między innymi ma 
podpisać odezwę im ieniem  „nieprze­
jednanych piłsudczyków44, to fakt ten 
nabrałby w ielkiego znaczenia polity­
cznego. Mielibyśmy do czynienia z 11 
grupowTaniem, na czele którego sta­
ną prawdziwi demokraci.

JDEM.

we ulo tk i, wydawrane w języku w ę­
gierskim  przez znany F ich ten b u n d  a 
d rukow ane w H am burgu . K raje n ie­
m ieckie na  W ęgrzech dosłow nie za­
lane zostały pow odzią tych  u lo tek  Na 
ag itac ję  tę w skazuje się nie tylko w 
m em orandum  poszczególnych pos­
łów, w ystosow anym  do p rem ie ra  Da- 
ranyiego, k tó ry  w łaśnie w rócił z w } 
w-czasów, ale i w specja lnym  liście 
do m in istra  spraw* w ew nętrznych  
Szella. Posłow ie dom agają  się, aby 
w iadze położyły k res tego rodzaju  
propagandzie.

W  u lo tk ach  tych  atakowTane są 
bow iem  in sty tu c je  w-ęgierskie oraz 
p an u jący  ku rs po lityczny  a nad to  
m ają  n a  celu podniecić ludność 
szw abską i zyskać ją  d la idei halten- 
k reuzlerow sk ie j. U lotki były także 
zresztą  p rzedm iotem  rozm ów  m iędzy 
p rem ierem  D arany im  i posłem  n ie­
m ieckim  w B udapeszcie E rdm anns- 
dorfem . N iem ieckie b iu ro  prasow e 
s ta ra  się tem u zaprzeczyć, nie m niej 
fak tem  pozostaje, że u lo tk i by ły  przed 
m iotem  in terw encji dyplom atycznej.

Także n iedaw ne przem ów ienie 
niem ieckiego m in is tra  spraw7 zagran i 
cznych von N eu ra th a  w yw ołało na  
W ęgrzech głosy p ro testu , zw łaszcza 
ta  część przem ów ienia, k tó ra  zd radza 
n iem ieckie zam iary  w ysłan ia  do p o ­
szczególnych państw  t. zw. a ttach°s 
k u ltu ra ln y ch . W  B udapeszcie już z 
góry  w idzą w7 now ych tych u rzęd n i­
kach  p laców ek dyp lom atycznych  p ro  
stych ag itato rów , k tó rzy  pod och ro ­
ną im an ite tu  dyplom atycznego m o­
gliby skuteczniej działać na rzecz 
p ropagandy  n iem ieckiej.

Członek w ęgiersk iej Izby wyższej 
E lem er Ghyczy p ro testu je  przeciw- 
tym  zam iarom  niem ieckim  na łam ach 
p rasy  codziennej i w yraża p rzek o n a­
nie, że rz ąd  w7ęgierski nie będzie po ­
m agał w tym  p rzem ytn ic tw ie  po lity ­
cznym .

S trach  przed znow u w zm agającym  
się n aporem  p ropag an d y  p an g erm ań ­
skiej p rzyczyn ia  się do tego, że w ła­
dze w ęgierskie w szelkim i środkam i 
s ta ra ją  się uniem ożliw ić w7ybór posła 
niem ieckiego, k tó ry  w tym  tygodniu  
m a być w} b ran y  w7 okręgu B onygad 
w w7yboracli uzupełn ia jących . Oba 
wria ją  się bow iem , że poseł ten  byłby 

w yrazicielem  tendencji p an g erm ań  
skich na  W ęgrzech.
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Stanow isko, z jakiego ro zp a try w a­

ła  dem okrac ja  dzieje ludu, a raczej 
dzieje pan o w an ia  nad nim  szlachty, 
d a  się odnieść do teorii Lelew7eIow- 
skiej, uw ażającej za podstaw ę życia 
S łow ian gm inow ładztw o, o p arte  na 
zasadach w olności, rów ności i b ra te r- 
stw-a.

D opiero  duch  średn ich  wieków7, 
w pływ  w yobrażeń  zachodu i kato li­
cyzm  zburzyły  u  nas gm inow iadz- 
tw o i w zniosły na  gruzach  m o n a r­
chię.. Z początku  p an u jący  folgow ali 
ludow i, k tó ry  przechow yw ał pam ięć 
daw nych sw ych sw obód z czasów po 
gańsk ich  i n ieraz z pow odu tego do 
bałw ochw alstw a pow racał. Część lu 
du  tj. sołtysów  i km ieci b ron iło  od 
przem ocy  m ożniejszych, sam o p ra ­
wo, p oddanych  zaś sam  m onarcha.

W  tym  względzie odznaczył się Ka­
zim ierz W ., za co późn iej szlach ta 
szyderczo k ró lem  chłopków  go n az­
w ała.

, W późniejszych jed n ak  czasach 
w y d arła  sz lach ta  bez różnicy  w szyst­
k im  „ch łopom 11 tę szczyptę p raw , zro 
biw szy z n ich  do ziem i przyw idzą 
nych  niew olników  (glebae adscrip ti) 
z w ładzą życia i śm ierci. Chociaż p a ­
n u jący  tak  stan  szlachecki sam  w so­
bie zam knię ty  coraz b ard zie j b rn ą ł 
w n ierząd  i słabnął, b a ł się przecież 
z odrętw iałych  uściskiem  m as w ydo­
być świeże siły narodow e, bał się u- 
zbroić chłopów , aby m u nie w ypow ie­
dzieli służby.

Było nie m ało  śwriatłych  mężów,

któ rzy  nie ludzkim  o ligarchom  po l­
sk im  spraw iedliw ość dla ludu  zale­
cali, p rzepow iadając  z przeciw nego 
postępow ania  n ieochybne klęski k ra  
ju , lecz by ły  to głosy w ołających  na 
puszczy. F rycz M odrzew ski ubolew ał 
nad  tą  w olnością szlachty, k tó ra  „u- 
bngich ludków  ciem ięży '1.

Jak u b  P rzy łusk i, p isarz 16 w ieku, 
wołał n a  szlachtę, aby „n ad a ła  ro ln i­
kom  w olność11 i zb ijał fałszyw e m nie: 
m anie, jakoby do n iej nie byli d o j­
rzali.

Ł u k arz  G órnicki c ierpk ie  czyni w7y 
rzu ty  i n a rzek a  na  n iespraw iedliw ość 
szlachty  d la w łościan.

S karga w gorących  m alu je  sło­
w ach upadek  ojczyzny, w k tó re j nie 
było w olności, a był ucisk  d la km ie- 
ciów, w olnych ludków  i ubogich pod 
d an y ch 11.

F ab ian  Birkowiski, znany  kazn o ­
dzieja z 17 w ieku, grozi „zagładą i- 
m ien ia  Polski, d la w yrządzonej ch ło­
pom  n iespraw ied liw ości11.

P om ijam y dojrzalsze głosy 1 8wie- 
ku , nie m ożem y jed n ak  p rzem lcze ć  
słów S tanisław a A ugusta w  tej p ra ­
w ie: „Póki dziedzic przyw łaszcza so­
bie m oc życia i śm ierci n ad  podda- 
ny m “ pisze k ró l do Jęd rze ja  Zamoi- 
skiego 1764 r. —  „póki tro ch ą  p ien ię­
dzy okupić m ożna zabójstw o chłopa, 
po ty  nie m a w7 duszy m ojej spokojno- 
śc i“ .

Otóż na  te i tym  podobne rad y  i 
p rzestrog i sz lach ta by ła g łucha i le 
dwie tu  i ów dzie pod koniec swego

istn ien ia  za ję ła  się dolą ludu, k tó re  
m u w iekow a n iedo la odjęła czucie 
praw7 jego do tego stopnia, że znosił 
potem  zrezygnacją najok ropn ie jsze  
bezpraw ie.

W  ostatn ich  czasach dochodziło 
pastw ien ie  się szlach ty  nad  ludem  do 
ostateczności. Dość tu będzie p rzy ­
pom nieć ło trostw o starosty  K aniow ­
skiego, k tó ry  m iędzy innym i rozkazy  
wał chłopkom  w yłazić na drzew7a i 
kukać , a potem  strzela ł do n ich  bez­
k a rn ie  ja k  do kuku łek , a k tó ry  m i­
m o tych  i jeszcze w iększych zbrodni 
u zn an y  został po śm ierci za b łogosła­
wionego!

D em okracja  z tych  p rzyk ładów  w y­
suw ała zasadę, że życia publicznego 
nie trzeb a  szukać na  tej pow ierzchni, 
n a  k tó re j czas w szystkie sw oje n ie­
czystości pok ładał, ale, że trzeba go 
szukać w głębi, w pływ ow i tak iem u  
n iep rzystępnej m asy  ludow ej. Na 
dnie je j leżą cnót obyw atelskich n a ­
siona, k tó ry ch  w ieki ucisku  stłum ić 
nie zdołały i n iech ty lko  ożywczy 
w ia tr  u sam ow olm enia poruszy  te n a ­
siona, a lud odżyje n a  nowo. M ożna 
wdać zepsucie w jak ąś  ko rporację , 
jak  m ożna za tru ć  wodę sto jącą, lecz 
nie m ożna dokazać, aby zepsucie prze 
jęło  naród , jak  nie m ożna za truć  
ticeanu.

Spraw iedliw ość jest in teresem  sła­
bych d la n ich  p raw a  ludzkie i bez­
s tro n n e  są tarczą  po trzebną, h am u l­
cem  zaś niew ygodnym  m ogą być ty l­
ko d la zam ożnych.

O burzyła się n a  te poglądy h isto ­
ryczne i społeczne p a r tia  k onserw aty  
w na przez usta  sw ych organów , jak  
T rzeci Maj, D ziennik  N arodow y i tym  
podobne p ism a p a rtii C zartoryskiego,

a naw et przez bard zie j postępowre p i­
sm a „Z jednoczen ia11, ja k  O rzeł B ia­
ły, Nowa R zeczpospolita uw7ażające 
lud za narzędzie m niej lub w ięcej 
bierne, niezdolne do pojęcia  w olno­
ści i ojczyzny, k tórego  jedynym  p ra ­
w em  jest p raw o k arn o śc i i nagrody 
praw o być rządzonym i i słuchać... 
W zdrygające się n a  sam ą m yśl zrów ­
n an ia  ludu  pod w zględem  politycz­
nym  i społecznym 11. Bo byłby to bu n t 
przeciw  boskiem u p raw u  cyw ilizacji 
w7 pośród  n ierozum  ludu  szukać ro ­
zum u ,w pośród  zgiełku, jedności". 
—  Bo rzucan ie  m as w w ir po litycz­
ny  nie m oże, zdaniem  tych  p an ó w 14, 
nic innego przynieść nad  gw ałtow ność 
i rozprężen ie nam iętności ludu, a  
w ielkie zgorszenie m iędzy sz lach tą41...

O bok działalności społecznej i h isto  
tycznej nie opuszczali dem okraci 
p ropagandy  lite rack ie j i arystycznej. 
W skazyw ali oni sztuce i poezji now e 
to ry  ludow e, czyliż ucisk, zdzierstw o, 
nędza, pot i upodlenie naszego w ieś­
n iak a  —  w ołali —  nie są obrazam i, 
k tó re  rów nie zgrozą i p rzerażen iem  
p rze jąć  nas m ogą, ja k  w ięzienie s tu ­
dentów ? (aluzja do „D ziadów 11 Mic­
kiew icza). Czyliż dopraw dy  w ierzy­
cie P anow ie Poeci, że pod zasm olo­
nym  kożuchem  lub  sierm ięgą m e n a ­
po ty k ają  się uczucia  tak  szczytne i 
w zniosłe ,aby z pow ierzchow nym  p o ­
niżeniem , w ielki poetyczny m ogły 
stanow ić k o n tra s t?  My tak  w ierzy­
my.

Do m nie tu  b a rk i żelazne, 
Czerstw e m yśli, dusze raźne 
Serca w iary , bo ju  pięści,
O b ic z e  suroWe cnotą,
B iednem  odzieniem , hołoto!... 
Do m nie tu , lu d u  serdeczny!

(C. d  a.)
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UB O Z DEMOKRATYCZNY POD O B S TR ZA ŁEM
Nie łudziliśm y się nigdy co do te­

go, że organizowanie obozu deinokra 
tyeznego nie napotka na ataki i pod­
jazdowe wycieczki ze strony tyeli. któ 
rym ten obóz najbardziej zagraża. 
Na plan pierwszy wystąpiła z ataka­
m i endecja, konserwa oraz prasa 
sprzyjająca tym stronnictwom  z or­
ganem Żytek krakowskich na czele. 
Robią wszystko, nadludzkie niemal 
wysiłki, by pom ieszać szyki konsoli­
dującemu się blokowi demokracji. 
Niew ątpliw ie toczą się boje o pozy­
skanie Stronnictwa Ludowego, jako 
że ono stanowi dzisiaj klucz sytuacji. 
Endecja zdaje się nie widzi, albo ce­
low o nie docenia faktu widocznego  
zbiżenia się chłopów' do robotników. 
Usiłuje zaprzeczyć tym  faktom  I tu 
popełniają krótkowidze zasadniczy  
błąd, albo św iaaom e kłam stwo. Doły  
wyraźnie przejawiły swą wolę. Idą 
na lew'o. Nie pomogą próby prowoka­
cyjnej dywersji, sugerującej chłopom  
że łączenie się z polskim i socjalista­
mi, to łączenie się z komuną. Chłop 
nie da się złapać na ten endecki ka­
wał. W ie o tym bardzo dobrze, pam ię­
ta doskonale, że właśnie z polskim  ro 
botnikicm  pospołu w alczył o Polskę 
i tej Polski w roku 1920 bronił przed 
nawałą bolszewicką. Chłop i robot­
nik tworzyli pierwszy rząd lubelski 
i pierwszy rząd ludowy w W arsza­
w ie. To przymierze zadzierżgnięte u 
zrębów powstawania samodzielnego 
państwa, odżywa w obecnej history­
cznej chwili na nowo. I może się zda 
rzyć, że część obałam uconych chło­
pów zechce pójść na prawo, ale trze­
ba pamiętać, że sfera wpływów- w sa­
mym Stronnictwie Ludowym grawi 
tuje całkiem wyraźnie ku blokowi de­
m okratycznemu. Mylą się ci, którzy 
m niemają, że realizacja koncepcji 
frontu Morges zdolna jest pokrzyżo­
wać plany konsolidacyjne obozu de­
m okratycznego. Raz dlatego, że idea 
jego przyjętą została przez chłopów, 
robotników- i inteligencję, ze szcze­
rym entuzjazmem, a po drugie dlate­
go, źe wiaśnie ewentualne rozszerze­
nie obozu demokratycznego na ugru­
powania wchodzące w skład frontu  
Morges, nie jest pozbawione wido­
ków prawdopodobieństwa.

Bo jest rzeczą jasną, że przceiwko 
faszyzm owi endeckiemu i każdej in­
nej odm ianie totalnych prób rządze­
nia, zm obilizuje się ta przygniatają­
ca część spłoczeństwa polskiego,, któ 
ra pragnie widzieć Polskę opierającą 
się i rozwijającą na prawdziwych za­
sadach ustroju demokratycznego.

Trzeba ,jak już rzekliśmy, zrobić 
wszystko, aby na marginesie życia po 
litycznego Polski, zostawić endecję i 
komunę.

Przed obozem demokratycznym  
stoi narazie jedno zagadnienie: 
NOW E PRAWO WYBORCZE I NO­

W E WYBORY
Ordynacja wyborcza m usi z ducha 

być demokratyczną. Nowe wybory 
muszą powołać faktyczną reprezenta 
cję Narodu. Bez krzywdy dla tych, 
którzy są równoprawnymi obyw ate­

lami państwa. I nie o to chodzi, kto 
wniesie do Sejmu projekt zm iany or­
dynacji, czy OZN, czy ci posłowie, 
którzy związani będą ideowo z blo­
kiem , czy stronnictwem demokraty 
cznym. Punkt ciężkości leży w tym, 
by ta zmiana dokonaną została zgo­
dnie z wolą większości Narodu i jak 
najrychlej. Rozwiązanie piętrzących  
się trudności wewnętrznych państwa 
poiega na tym, by prz-budowa pol­
skiego parlamentaryzmu nastąpiła na 
tyclimiast, a nie w etapach 1938— 39 
— 40 roku.

Społeczeństwo się niecierpliwi. Ma 
sy mają dość złuazeń! Chcą trybuny, 
z której rozlegałby się ich głos. Chcą 
także bezpośredniej współodpowie­
dzialności za państwo. Chcą być pod­
miotem! Obecny Sejm może dowieść 
uszanow-ania w oli w iększości Narodu

jednym aktem: uchwali corychlej 
zm ianę ordynacji, na zasadach szcze­
rze demokratycznych i... rozwiąże się  
sam!

W ten sposób pozostawi po sobie 
przynajm niej dobrą pamięć i podnie­
sie w opinii społecznej autorytet par­
lamentaryzmu. Rok 1949 jest term i­
nem stanowczo za późnym dia po­
wołania ludu do głosu!

Obóz demokratyczny, pojęty w  ska  
li rozszerzonej, niew ątpliw ie będzie 
się domagał przyspieszenia zm ian  
ustroju naszego parlamentaryzmu. 
Spotka się z jeszcze większym i ataka 
mi ze strony prawicy i tych kół, dla 
których szanse „dostania“ się do no­
wego Sejmu są z góry przegrane. Ale 
ataki te przetrzyma. W ytrwa w wal­
ce o słuszne prawo do Poiski,

STER

Ja k a  reform a r&lna?
Konieczność re fo rm y  ro lne j p o ­

tw ierdzają  panow ie z endecji, oene- 
ru , ozonu i naw et konserw atyści. Z a­
przeczyć potrzeb ie re fo rm y  ro lnej o- 

znacza bow iem  p rzeg rać  po litykę z 
kretesem . Zatem  niech sobie będzie 
refo rm a ro lna. Już  sobie z tym  dam y 
radę, gciy zaczniem y n ią  k ierow ać. 
O statecznie m am y refo rm ę ro ln ą  od 
la t k ilkunastu . K onserw atyści i en­
decy naw et zaczęli już dyskutow ać 
n ad  tym , jak ą  m a być ta  re fo rm a. 
Ozon, k tó ry  zb iera do w spólnej to r­
by p rzeróżne cudze m yśli, s traszn ie 
dużo o niej m ówi, ale o tym  jak ą  m a 
być —  nie m ówi. I tu ta j obow iązuje 
w idocznie zasada p an a  S tarzyńskiego 
że n a jp ierw  trzeba w ybrać człow ieka 
k tó rem u  się pow ierzy w ykonanie re ­
fo rm y ro lnej, a on już zrobi, co uzna 
za stosow ne.

Ja k ą  m a być re fo rm a ro lna? P y ta ­
nie to obchodzi nie ty lko chłopów  i 
ziem ian, ale także robo tn ików  i in ­
teligencję m iejską. O bchodzi ono rze 
m iosło i kupców , przem ysł i tra n s ­
portow ców . To nie jest ty lko kw estia  
czy re fo rm a m a nastąp ić  szybko, lub 
powoli, czy za odszkodow aniem , lub

0 C ZŁO W IEK  J  Z  FO TO G R A FIA
(g) Człowiek sam  w sobie nie jest 

niczym , ale dopiero  czem ś nap raw d ę 
w artościow ym  jest jego fo tog ra fia  po 
tw ierdzona przez w ładze m iejskie, 
lub  sam orządzow e.

F o to g rafia  ta  zao p atrzo n a  w p od­
pisy w ładz i jak ieś uw agi generalne 
zw ane generaliam i nazyw a się dow o­
dem  osobistym .

W ydaw ało  by się, że w szystko jest 
w p o rządku , że obyw atel, k tó ry  do­
p ełn ił tej form alności, będzie m iał już 
spokój i w szędzie m u uw ierzą, że ta  
fo to g ra fia  p rzed staw ia  jego osobę. 

T ym czasem  tak  nie jest.
W  au ten tyczność zdjęcia uw ierzy ­

ły jedyn ie w ładze, k tó re  ją  w ystaw i­
ły i m oże czasam i uw ierzy policja, a 
Poza tym  nikt. D osłow nie n ikt.

Czasem, ale to b ardzo  rzadko  u- 
P rzejm a u rzędn iczka pocztow a jeżeli 
Je J się uk łoni to także uw ierzy.

A1e jeżeli u rzęd n ik  pocztow y czy 
u rzę n iczka są n ieufn i, a obyw atel 

rezył sobie na  PKO. k ilk a  złotych, 
ore c ice w yciągnąć to m usi się 

koniecznie postar,ać 0 fo tografię , k tó ­
rą  stw ierazą  w łaaze pocztow e, a to 

a ego, ze owód osobisty  czasem  
m e jest dow odem  osobistym

O byw atel więc m usi się fo tografo ­
w ać po raz drugi (N awiasem  m ów iąc 
do w p łaty  pieniędzy n a  PRO. nie 30- 
trzeba fo tografii).

ńle idźm y dalej z szarym  człow ie­
kiem .

Oto człow iek ten  m a szczęście w 
dzisiejszych czasach i p racu je . Chce 
skorzystać z dobrodziejstw a ustaw y 
o ubezpieczeniach społecznych. W y ­
daje m u się, że dow ód osobisty  w y­
starczy  n a  stw ierdzenie jego tożsa- 
sainości, tym czasem  w ładze ubezp ie­

czeniow e żąd a ją  dostarczenia trzeciej 
już skolei fo tog rafu , poniew aż nie 
w ierzą w ładzom  sam orządow ym  co 
do stw ierdzen ia tożsam ości szarego 
człow ieka.

Jeżeli ten człow iek jest byłym  w oj 
skow ym , to posiada książkę w ojsko­
w ą i w lepił do n iej po tw ierdzoną 
przez w ładze w ojskow e sw oją W ła- 
sną fo tografię , a to celem  stw ierdze­
n ia tożsam iści.

N iestety k siążk a  w ojskow a nie jest 
dow odem  osobistym  (!)

Ale idźm y jeszcze dalej.
Oto ktoś m a zam ia r kup ić  sobie 

m iesięczny b ile t tram w ajow y. I do­
w iadu je  się, że nie w ystarczy zap ła­
cić za bilet, ale trzeba m ieć jeszcze 
fo tografię  po tw ierdzoną przez w ła­
dze tram w ajow e, poniew aż tram w aj 
nie uznaje  jak ich ś tam  dow odów  o* 
sobistych w ydanych specja ln ie  do te ­
go celu.

To sam o dotyczy PK P, jeżeli się 
chce skorzystać z ulgow ych biletów  
m iesięcznych lub tygodniow ych. T u ­
ta j znow u PK P nie uw ierzy żadnem u 
innem u dow odow i tożsam ości, oprócz 
tego, k tó ry  ona stw ierdzi.

A tym czasem  nieszczęsny szary 
człow iek posiada już p ięć legitym acji 
z fo tografiam i. Kieszeń m u pęcznieje 
i nie jest pew ny, czy io jeszcze n :e 
zam ało.

M ożeby wreszcie w szystkie w spom  
n iane w ładze pogodziły się z sobą i 
n ab ra ły  zau fan ia  do siebie i ustaliły  
jeden typ  legitymacj-’ zw anej dow o­
dem  osobistym , k tó ryby  w reszcie u- 
znały  w szystkie.

P rosi już o to op in ia  publiczna od 
daw na, a tym czasem  pow ódź legity­
m acji z to to g rafian n  rośn ie i rośnie...

bez odszkodow ania. To jest kw estia  
czy m ają  być tw orzone ty lko w ielkie 
gospodarstw a chłopskie, czy także 
średnie i m ałe. To jest kw estia, k tó ra  
w spółdecyduje o tym , czy n ad m iar lu  
dności w iejsk iej zostanie w ypędzony 
ze wsi do m iast i nędza wsi zostanie 
p rzerzuconą n a  m iasta , czy też tw o­
rzyć się Pędzie now e w arsz ta ty  p racy  
na  wsi, b u d u jąc  dobrobyt całego spo­
łeczeństw a. Na odcinku  re fo rm y  ro l­
nej p rzesądzaną jest pon iekąd  cała 
p rzyszła s tru k tu ra  gospodarcza P o l­
ski, jej odporność n a  kryzysy, je j 
zdrow otność, je j sam ow ystarczalność 
żyw nościow a, je j zdolność eksporto  
w a itd.

P raw ica  m a u rob iony  pogląd  i nie 
chow a go pod korcem . Z chw alebną 
o tw artośc ią  dom aga się ona refo rm y 
ro lnej za pełnym , gotów kow ym  lub 
t. p. odszkodow aniem , przy  czym 
ziem ia m iałaby  być zużytą na  tworze- 
nei tylko w ielk ich  gospodarstw  chłop 
skich. R ozum ow anie jest p roste  i z 
p u n k tu  w idzenia wygody panów  z 
praw icy, logiczne. Cliłop siedzący na 
dużym  gospodarstw ie za tru d n ia  siły 
n ajem ne i z tego ty tu łu  przy łączyć się 
m usi do obozu pracodaw ców , jak im i 
są ziem ianie. Masę ch łopską należy 
podzielić na  zw alczające się ze sobą 
obozy, by nim i rządzić. Chłop z d u : 
żego gospodarstw a głosow ać będzie 
w spólnie z ziem ianinem  przeciw ko 
m ałoro lnym , zm uszoym  dorab iać  na 
jem ną p racą  u bogatego ch łopa lub. 
dziedzica. G otów kow a zap ła ta  pozwo 
li dziedzicow i sp raw ić  m aszyny i unie 
zależnie się od po trzeby  n a jm u  p ra ­
cy ludzkiej, albo też pozw oli m u k u ­
p ić w m ieście kam ienicę i p row adzić 
spokojny  tryb  życia kam ienicznika , 
k tó rem u  co m iesiąc ad m in is tra to r zno 
si k o m o rn e  od lokatorów . N adm iar 
ludności w iejsk iej należy w ypędzić 
ze wsi do m iast, n iech  tam  się ko tłu  
je, byle na wsi był spokój i m ożna 
było żyć sobie po  daw nem u.

Oczyw iście tru d n o  b ro n ić  koncep­
cji p iaw icy  ty lko względam i jej w ła­
snej w ygody. T rzeba stw orzyć jakieś 
uzasadnien ie m ogące zain teresow ać 
i p rzekonać w iększość społeczeństw a. 
U zasadnienie tak ie  znaleziono. P ra  
w ica tw ierdzi, że dla w yżyw ienia 
m iast po trzeb n ą  jest tak a  s tru k tu ra  
ro ln a , w k tó re j poszczególne gospo­
darstw o  w ytw arza znacznie w ięcej a- 
niżeli zużyw a. T ak  na oko b iorąc, to 
przecież jasnym  jest, źe ziem ianin  
nie zje w szystkiego co zebrał ze sw e­
go m a ją tk u  i bardzo  dużo m oże sprze 
dać w m ieście. Już duże gospodarstw o 
chłopskie m a procentow o m niej na 
sprzedaż, a m ałe gospodarstw a m u ­
szą przecież naw et jeszcze dorabiać.

Czy to nie p rzekonyw ujące?

Z w yczajny chw yt dyskusyjny, 
trzym ający  pod ko rcem  rzecz najw aż 
niejszą. O co chodzi? Czy o to, ile 
si^ p ro d u k u je  p o n ad  w łasne potrzeby 
czy o to ,iiu ludziom  daje się m oż­
ność życia? —  W ydaje nam  się, że

ważnym  jest tylko to, iłu ludzi znaj­
duje utrzymanie. Ten typ gospo­
darstw rolnych jest najlepszy, który 
daje utrzymanie największej licznie
ludzi. O św ietlenie rzeczy z tej s trony  
zupełnie zm ienia obraz.

W edług urzędow ych danych  M ałe­
go R ocznika Statystycznego 1937 str. 
68 dochód b ru tto  z h ek ta ra , p rzecię­
tny  d la całej Polski w ynosił

w  g o sp o d a rs tw a ch  2— 3 h ek t. 428 zł ro czn ie  
,» 3— 5 „ 34 5 ,, ,,

5— 10 „ 282 „

10— 15 „ 234 „

15— 30 „ 193 „

30 - 5 0  ,; 165 „

Co się dzieje z dochodem  b ru tto . 
R olnik ty lko część jego odkłada jak o  
czysty zysk. Część jego idzie na za­
p łacenie za narzędzia  rolnicze, za n a ­
wozy sztuczne, za k upno  żelaza, drze 
wa, na  p łacenie podatków  idt. itd. — 
W szystkie te w ydatk i pokryw ane z 
zysku b ru tto  „żyw ią kogoś" tak  sa­
mo, jak  w ydatk i z zysku netto . Im  
w iększy jest zysk b ru tto  z h ek ta ra , 
tym  w iększą liczbę ludzi m ożna w y­
żywić. W  św ietle cyfr u rzędow ych 
m oże d robnoro lna  gospodarka w yży­
wić przeszło o 100 proc. w ięcej Judzi 
od gospodark i na  obszarze 30 do 50 
hek tarów . Należy przy  tym  zw ażyć, 
że cyfry  te zostały zebrane w w a ru n ­
kach, w k tó ry ch  zaw oaow a ośw iata 
ro ln icza i hodow lana n ie do ta rła  je ­
szcze do średn ich  i m ałych  gospo­
d a rs tw  ro lnych , n a to m iast od g enera­
cji już by ła dostępną dla synów  zie­
m iańskich . Gdy ośw iata ta  dotrze do 
najm niejszych  gospodarstw , obraz 
przesun ie się jeszcze bardziej n a  ich 
korzyść.

Na tym  jed n ak  nie koniec. Z te j 
sam ej urzędow ej tab licy  sta tystycz­
nej w ynika, że dochód b ru tto  z h e ­
k ta ra  rocznie w ynosił p rzecię tn ie  d la 
w szystkich w ielkości gospodarstw

w ro k u  1931/32 —  297 zł
w ro k u  1932/33 —  250 z?
w ro k u  1933/34 —  230 zł
w ro k u  1934/35 —  212 zł

Ż ałow ać trzeba, że s ta ty styka  nic 
została ogłoszoną osobno dla w iel­
k ich  gospodarstw  i osobno dla gospo­
d ars tw  drobnych d robnych i średn ich . 
O kazałoby się w tedy jak  na  dłoni, że 
podczas kryzysu  w ielka w łasność 
gw ałtow nie zm niejszała sw oją p ro ­
dukcję, zaś średnia i d robna w ła­
sność u trzym yw ały  ją  stosunkow o na 
n iezm iennym  poziom ie. Z m niejszeniu  
p rodukcji tow arzyszyły  zm niejszone 
zakupy. Z tego w ynika, że w ielka w ła 
snosć pogłęb iała  sw oją gospodarką 
k ryzys i p rzed łużała  jego is.tnienie, 
d ro b n a  w łasność, dzięki konsum eji 
regu larn ie jsze j, łagodziła jego-skutk i.

Do sp raw y  tej jeszcze pow rócim y.

WI. Druid.
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ZNAMIENNA AUDIENCJA 
D em okratyczny „Dziennik Poran­

ny** przynosi następ u jącą  w iadom ość:
„W  d n iu  8 w rz e śn ia  b r. zo s ta ł p rz y ­

ję ty  n a  Z am k u  d y re k to r  U n iw e rsy te tu  
O rk an o w eg o  w  G aci p. So larz.

W y b itn y  d z ia łacz  lu d o w y  p rz ed s ta w ił 
p. P re z y d en to w i R zeczy p o sp o lite j tło , 
p rzeb ieg  i szczegóły  o s ta tn ic h  z a jść  n a  
te re n ie  M ałopolsk i" .

ZMIANA WOJEWODY KRAKOW­
SKIEGO

B ardzo ch arak tery sty czn ie  b rzm ią 
w yw ody endeckiego „W ieczoru War* 
»zawskiego“ na tem at o sta tn ich  zm ian 
w ad m in is trac ji państw ow ej:

„N a jw a ż n ie jsz ą  je s t b o d a j z m ia n a  wo­
jew ody k ra k o w sk ieg o  —  p isze  „W ieczó r 
W a rsz a w sk i ' . Ju ż  p o d czas s t r a jk u  c h ło p ­
sk iego  z w rac a n o  uw ag ę  n a  ró żn ice  ta k ty  
czne  m ięd zy  w o jew o d ą  lw ow sk im  d r  Bi 
ły k iem  i w o jew o d ą  k rak o w sk im , p łk . 
G no ińsk im . T en  o s ta tn i m ia ł tra k to w a ć  
s tr a jk  ja k o  a k c ję  leg a ln ą , n ie k a ra ln ą , 
p rz ec iw staw ia jąc  się  ty lk o  ekscesom .

P o d k re ś la ją , że w  zeszłym  ro k u  po roz 
ru c h a c h  w  K rak o w ie  i w  n iek tó ry ch  o- 
k o lic z n y ch  m ia s ta c h  n a s tą p iła  ró w n ież  
zm ian a  na  s ta n o w isk u  w o jew o d y  k ra k o w  
skiego. M ianow icie  u s tą p ił  w ów czas b. 
M arsza łek  S e jm u  d r  K azim ierz  S w ita lsk i. 
J a k  w idać, w o jew ó d ztw o  k ra k o w sk ie  n ie  
n a  szczęśc ia  do  a d m in is tra to ró w " .

PRZED ZMIANAMI W  RZĄDZIE
P ra sa  w arszaw ska lansu je  pogłoski 

że w krótce n as tąp ią  zm iany  w rzą 
dzie: „Codzienna Gazeta Handlowa“
donosi, że

„W  n a jb liż szy m  czasie  m a ją  być  ogło 
szo iie  tzw. tezy , d o ty czące  o s ta tn ic h  za jść  
w  M ałopolsce . T ezy z aw ie rać  m a ją  m a ­
te r ia ł ,  o św ie tla jąc y  tło  w y p ad k ó w  na  
w si. S fery  p o lity czn e  o c z e k u ją  o g ło szen ia  
tego  d o k u m e n tu  z w ie lk im  z a in te re so w a ­
n iem .

Ja k  n a s  in fo rm u ją , ob ecn y  n acze ln y  
k o m e n d a n t p o lic ji  p a ń stw o w e j gen. K ar- 
d ia n -Z a m o rsk i o b e jm ie  tek ę  m in is tra  sp r. 
w ew n ę trzn y ch . P ia s tu ją c y  d o ty ch czas  tę 
tek ę  p re m ie r  S k ład k o w sk i m ia łb y  p o z o ­
s ta ć  ty lk o  p rz y  fu n k c ja c h  p re ze sa  R ady  
M in istrów .

R ów nocześn ie  ze z m ia n ą  na s ta n o w i­
sk u  m in is tra  sp ra w  w e w n ę trzn y ch , u s tą ­
p i z m in is te rs tw a  w ic em in is te r  sp ra w  we 
w n ę trz n y c h  p. Je rzy  P a c io rk o w sk i i p rz e j 
dz ie  do  śc isłego  sz tab u  w  k ie ro w n ic tw ie  
OZN".

.WNIOSEK GOETLA O PRZYSTĄ­
PIENIE P. A. L. DO O. Z. N.

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy**

Kącili mo#oi“ę|zacy/fi|

Ku uw adze młodych autom obilistów
W  ro k u  bieżącym  zm ienił się n ie­

co nasz park  sam ochodow y, a w ielu 
w łaścicieli sam ochodów  nabyło  no ­
w oczesne wozy. P rzybyli rów nież i 
tacy, k tó rzy  dopiero  w tym  ro k u  po 
raz  pierwrszy nabyli sam ochód W  
zw iązku z tym , pow stała tro sk a  o u- 
m iejętne używ anie i konserw ow anie 
now oczesnej m aszyny.

N ajw ażniejszym  w tym  względzie 
po t. zw. zajeżdżeniu w ozu i do tarc iu  
siln ika  jest z kolei p raw id łow a zm ia­
na oleju w siln iku. W ielu au tom obi­
listów  jes t zdania , że zm iana oliwmy 
jest złem  koniecznym , k tó re  m ożna 
uczynić byle jak . U w ażają oni w yda­
tek  n a  zm ianę oliwy za w-yrzucenie 
p ieniędzy i p rzysparzan ie  dochodów  
w ytw órn iom  smarów7 sam ochodo­
wych. W  rzeczyw istości jed n ak  jest 
to bodaj czy nie najw ażn iejszy  wa- 
ru n ek  dobrego fu nkc jonow an ia  sil 
o ika. P rak tyczn ie  rzecz b iorąc, sm ar 
nigdy nie w yczerpuje się całkow icie, 
lecz staje  się po pew nym  czasie n ie­
zda tnym  do spełnienia.Sw oich fu n k c ji 
a to pod w pływ em  w ysokiej tem pera 
tu ry  jak a  p an u je  w ew nątrz  cy lindrów  
podczas p racy  siln ika. P rócz tego o- 
lej ulego zanieczyszczeniu przez pyl 
ki k u rzu  zassane przez gaźniki, oraz

zam ieszcza b. ciekaw ą no tatkę , nie po 
zbaw ioną sw oistej p ik an te rii:

„D o p iero  te ra z  d o w ia d u je m y  się, iż 
n a  jed n y m  z p o sied zeń  P o lsk ie j A k ad e ­
m ii L ite ra tu ry  z p rz e d  k i lk u  m iesięcy , 
F e rd y n a n d  G oetel zg łosił w n io sek  o p rzy  
s tą p ie n ie  PA L-y do O zonu. W n io sek  ten  
s jjo tk a ł się ze zd ecy d o w an ą  o d p ra w ą  ze 
s tro n y  K aden a-B an d ro w sk ieg o , k tó ry  u_ 
d e rz a ją c  p ięśc ią  w  stó ł, k rzy cza ł:

—  W y p rasz a m  sob ie  s ta w ian ie  n ie p o ­
w ażn y ch  w nio sk ó w  w p o w ażn e j in s ty tu ­
c ji.

W n io sek  G oetla  zo s ta ł o d rz u co n y  w szy 
s tk im i g łosam i p rzec iw k o  jed n e m u " .

KREW I ZŁOTO

Abisyńczycy b y n ajm n ie j nie pogo­
dzili się z u tra tą  w olności i n iepod­
ległości. Mimo że faszyzm  w łoski sto 
suje o k ru tn e  m etody  rządzen ia  w A- 
b isynii nie m a spokoju . P a trio c i abi- 
synscy przy  każdej sposobności chw y 
ta ją  za broń . J a k  pisze „Tydzień Po  
botnika**: Faszyzm  w łoski tłum i k rw a 
wo niepodległościow e dążenia Abisyń 
czyków, a zarazem  eksp loatu je  k ra j 
z jego bogactw . U ruchom iono zw ła­
szcza kopaln ie  złota. Faszyzm  przelał 
‘m orze ab isyńsk iej k rw i, aby zdobyć 
ab isyńskie złoto.

M.

przez sk rap la jącą  się w k a rte rze  p a ­
rę  benzyny.

P rzyzw yczajen ie ciągłego dopełn ia­
n ia  oliwy do k a r te ru  bez ca łkow ite­
go o p różn ian ia  co pew ien czas jest 
nonsensem . Jeden  litr świeżej oliwy 
dodany  do jednego litra  oliwy zużytej 
nie da nic innego, tylko dw a litry  zu­
żytej oliwy.

Chcąc osiągnąć ekonom iczny bieg 
siln ika  należy  koniecznie zm ieniać 

oliwę co 1.500, lub  najw yżej co 
2000 km .

Istn ie je  k ilk a  p rak ty czn y ch  m e­
tod  praw idłow ego zm ien ian ia oliwy 
siln ika . W ym ien iam  najw ygodn iej­
szą i najp rostszą . K arter należy op ró ­
żniać k iedy siln ik  jest ciepły i w tedy 
w ykręcić  ko rek  spustow y w  dolnej 
części k a r te ru  a tym  sam ym  pozw olić 
oliw ie spokojn ie  w yciekać do podsta  
w innego naczynia P rzy  te j okazji 
należy p rzy jrzeć  się oliw ie i zbadać 
ją  przez zam aczanie palców  i p o ta r­
cie, a to w  tym  celu, czy nie zna jdu ją  
się tam  p rzypadk iem  cząsteczki s ta ­
łe. N adto m ożna nieco oliw y n ab rać  
do szlanki i o ile. ko lor je j jes t czar 
ny bez zielonych refleksów  oznacza 
to, że się rozłożyła i n ie n ad a je  się 
w ięcej do użytku . W  tym  w ypadku 
należy po zupełnym  opróżnien iu  k a r ­
teru  ze s ta re j oliwy, nalać 3— 4 h trów  
jak ie jko lw iek  rzadk ie j oliwy lub na  
wet nafty . Po n a lan iu  n afty  zapuścić 
siln ik  na  30 sekund, aby  dokładnie 
w ypłukać łożysko i w nętrze k a rte ru  
ze sta re j oliwy. Po tym  czasie za trźy  
m ać siln ik  i spuścić całkow icie jego

Pa m ią tko w e
a r Ł -r z e ź b ia r z a

(Z. S.) D la uczczenia pam ięci P io ­
tra  Skargi, złotoustego kaznodziei i 
założyciela B anku  pobożnych, z in i­
c jatyw y Z arządu  m iejskiego w Kra­
kow ie, um ieszczona będzie n a  budyń  
ku  tego b an k u  p rzy  ul. S iennej tab li­
ca pam iątkow a. T ak a  sam a tab lica 
um ieszczona będzie na  dom u przy  ul. 
G rodzkiej 1. 15, dla uczczenia p am ię­
ci a rty s ty  m ala rza  M ichała S tachow i­
cza, K rakow ian ina, św ietnego arty- 
sty -m alarza  z epoki K ościuszkow skiej 
i ks. Józefa  Poniatow skiego. Obie po-

mbmUf 
anamtmi!

zaw artość. P rzy  tym  należy sam ochód 
postaw ić na  pochyłości lub  b rak u  ta ­
kow ej, pod lew arow ać ty lną  oś.. P rze  
p łukaw szy  w ten  sposób k a rte r , k ie ­
dy oliw a do tego celu nżyta zupełnie 
w ycieknie, m ożna spokojn ie  zak rę ­
cić silnie ko rek  do w ypuszczania o li­
wy i na lać  św ieżą oliwę do w łaściw e­
go poziom u, s tosu jąc oczywiście oli­
wę najlepszego g a tu n k u  i odpow ied­
n ią  pod względem  gęstości dla dan e­
go silnika.

Jeszcze jedno  należy zauw ażyć, że 
w sm arow an iu  pow inno się zacho­
wać um iar, albow iem  tak  ja k  siln ik  
nie m oże chodzić bez oliwy, tak sa ­
mo nie pow inien m ieć je j nadm iar. 
N adm iar sm aro w an ia  w yw ołuje zaoli 
w ienie świec i zanieczyszczenie cy­
lindrów  osadem . Dlatego poziom  oli 
wy w k a rte rze  pow inien być zawsze 
na  wysokości w skaźnika, lub  nieco 
niżej.

D obra i często zm ien iana oliwa 
p rzy  rów noczesnym  częstym  sm aro ­
w aniu  caego sam ochodu w m iejscach 
do tego przeznaczonych, konserw uje 
doskonale silnik i całe podw ozie urno 
żliw iając sp raw ne działan ie w szyst­
k ich  części narażonych  na tarc ie , oraz 
p rzed łuża czas używ ania sam ochodu, 
tym  sam ym  w pływ a na  zm niejszenie 
kosztów  eksploatacji.

Pow yższe w skazów ki m ają  specjał 
nie znaczenie dla now ych wozów i 
przez stosow anie się do n ich  m ożna 
przedłużyć żyw ot każdej m aszyny.

Mgr. St. F.

rzeź?: ctfuta
K a ro la  H ukana
wyższe tab lice ozdobione będą p rze­
p i ę k n y m i  m e d a l io n a m i  z  b r o n z u ,  dłu 
ta  znakom itego  k rakow skiego  arty sty  
rzeźb iarza  K aro la H ukana, o k tó rym  
w spom inaliśm y na łam ach  „K rak. 
K urie ra  W iecz.“ w num erze z 28. 8. 
br., po ru sza jąc  sprawcę rzeźby, sym ­
bolizu jącej geniusza górn ictw a, a k tó  
ra  m a być um ieszczona na  szczycie 
gm achu A kadem ii Górniczej w K ra­
kowie.

- S a J B O X "
NAJLEFsZA FARBA PRZEUW KO RDZY 

Petent we wszystkich krajach kontyuenla. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  
PODGÓRZE, ulica W ielicka I ,  85.

Ze sceny L» Kruczkowski

„K  0 L  E  T  T  A “
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Kolctta“. Komedia m uzyczna w 3 
aktach z prologiem R. Benatzky‘ego. 
Libretto H. Eunody. Oprać, m uzycz­
ne dyr. L. Philipp. Reżyseria J Kar­

bowski
b a rd zo  zabaw na i w m iarę  sen ty ­

m en ta ln a  jest ta  h is to ria  cnotliw ej 
dziew czyny, k tó ra  dzięki lo terd  ro ­
bi w ielką życiow ą karie rę . Motyw „lo 
te ry jn y " , dobrze już zużyty w dzi­
siejszej p ro d u k c ji tea tra ln e j, został 
ty m  razem  bardzo  pom ysłow o od­
świeżony, Pospolicie tak  się dzieje, że 
b o h a te rk a  (lub bohater) posiada 
ćw ia rtk ę  „losu" na k tó ry  p ad a  m ilio 
now a w ygrana. Tym  razem  dzieje się 
odw ro tn ie : cnotliw a b o h a te rk a  sam a 
je s t g łów ną w ygraną, k tó re j w yloso­
wanie, zam iast zw yczajnym  „happy  
endem ", s taje  się w łaśnie m om entem  
kry tycznym . T a  lo teria , w k tó rej jest 
do w ygran ia  żywy człow iek: p iękna 
dziewczyna, ra tu ją c a  się w  ten  n ie­
zw ykły sposób od śm ierci głodowej

—  to pom ysł, św iadczący o tym , że 
typem  h u m o ru  w spółczesnego staje 
się coraz bardzie j h u m o r „szubienicz 
n y “. O sobiście w idzę w tym  pom y 
śle m a te ria ł n a  tęgą satyrę . Ale au to  
rzy  „K oletty" dalecy byli od tego ro­
dza ju  zam iarów . Chcieli p o p ro stu  za 
baw ić sw oją publiczność i cel ten  u- 
dało im się w pełni osiągnąć. Z aró ­
w no pom ysłow a ekspozycja jak  i 
dow cipnie rozw iązany  finał św iadczą 
o dużej świeżości ich inw encji, co nie 
jes t w tego ty p u  tow arze tea tra ln y m  
zjaw iskiem  tak  częstym , jakby  się 
zdaw ało. K ilka doskonałych  „sytua- 
cy j“ i sporo  dow cipnych pow iedzo­
nek, a  w reszcie w dzięczna i obfita 
m uzyczka B enatzky‘ego sp raw iają , że 
słucha się te j „K oletty" z praw dziw ą 
przy jem nością .

Co do w ykonan ia , zgłosiłbym  tylko 
jedną p re tensję  n a tu ry  reżysersk ie j: 
zdaje mi się, że —  poza k ap ita ln ą  
scenką „am o k u "  w akcie d rugim  —  
nie w7yzyskano  dużych m ożliwości

d la  gro tesk i ,jak ie  p rzedstaw ia  „Ko- 
le tta" . Naogół jed n ak  czuło się w7 ca ­
łym  przedstaw ien iu  sp raw ną, ru ty n o ­
w aną dłoń p. K arbow skiego.

W roli głów nej w ystąp iła  gościnnie 
p. L ucyna Szczepańska, p rim ad o n n a  
opery  w arszaw skiej. R zadko spo tyka 
się rów nie szczęśliwe połączenie w y­
bornego  m a te ria łu  w okalnego z b a r ­
dzo u jm ującym i dyspozycjam i a k to r­
skim i. W iększość śpiew aczek to k un  
sztow ne m echanizm y, k tó re  m ożna je 
dynie podziw iać; p. Szczepańska 
prócz p ierw szorzędnego in stru m en tu  
śpiew aczego w nosi n a  scenę środki 
ekspresji, W zbudzające w słuchaczu  
reak cje  o w iele głębsze i sub te ln ie j­
sze niż sam  ty lko  podziw.

D rugim  gościem  w arszaw skim , ró  
w nie ja k  p. Szczepańska ow acyjnie 
p rzy jm ow anym  przez publiczność, 
by ł p. R akow iecki w ro li kap ita lnego  
F liboustina . P a trząc  n a  niego, t ru ­
dno było  oprzeć się m yśli, że m am y 
przed  sobą sam  żyw ioł rek lam y, ca ­
ły  k a tak lizm  współczesnego bluffu , 
skom prym ow any  w jednym  sza le ją­
cym  naboju .

Z pozostałych  k rak o w sk ich  w yko­
nawców na pierw szym  m iejscu  wy

m ienić trzeba pp. M acherskiego jak o  
b ardzo  udatnego  d y rek to ra  banku  i 
Szuberta , k tó ry  przy jem nie zagrał 
poczciw ca papę Seryien, O grze p. 
D ankiew iczów ny zam ilczę, gdvż nie 
pow inno się źle m ów ić o kobietach. 
Role prześladow anych  przez los arnan 
lów  (w tym  w ypadku: A ndrzeja), 
Przyjęto w naszym  teatrze  pow ierzać 
p. W ęgrzynow i, co zdaje się być tro ­
chę krzyw dzące dla tego sym patycz­
nego ak to ra . G roteskow y epizod re ­
jen ta  „eon am ore"  opracow ał p. Kon 
d ra t, k tórego  po w ró t na scenę k ra ­
kow ską publiczność p rzy ję ła  bardzo  
mile. W  purnniejszych ro lach  w ystą­
pili pp. O palińsk i, P ossart, B urn ato ­
wicz, S tarków na, K ierzkow ska i W a­
lew ska.

Z nakom ita p aro d ia  rep o rtażu  ra ­
diowego, św ietnie zrobiona przez p. 
W ęgrzyna, by ła jednym  z n a jzab aw ­
niejszych punk tów  w idow iska.

D ekoracje  p. Gajew skiego p o p ra ­
wne, lecz raczej banalne . Czy nie by ­
ło w skazane pow ierzyć ich  opracow a 
n ie p. O rłow iczow i, k tó rego  inw en­
cję pam iętam y  m. in. z pokrew nego ro  
dza ju  p rzedstaw ien ia  „K raw ca w zam 
k u “ ?



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE
P ogotow ie rat. 11111. 
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka VI..
Poczt, biuro zlec. 153-t 
Centr. m lę d iy n . V7. 
Inform ator telef. 137 00. 
Biuro napr. te lef. 150-60 
Inform ator k o l  121 08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. w odociąg. 121-09.

Zachód słońca dziś godz.: 18.01 
W schód słońca Jutro godz.: 5.03

KALENDARZ RZYM.-KATOŁICKI

P ią tek : Mikołaja.
Sobota: Prota i Jacka.

DYŻURY LEKARZY I A PTE K
D ziś m a ją  d y ż u r n o c n y  lek a rze : Ż ab iń sk i 

R o b e rt, Szew ska  22, tel. 182-68, Ju rk o w ic z  
A m alia , W rz e s iń sk a  9, tel. 134-80, L an d a u  
Z yg m u n t, św. G ertru d y  2, tel. 112-23, 1 rie- 
In e r  F ry d e ry k , L elew ela  12.

D ziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p te k i: R ynek  gl 
22, F lo r ia ń s k a  15, K a rm e lic k a  23, A leja 29 
L is to p a d a  17, D ie tla  76, S e n a to rsk a  5, K al- 
w a ry jsk u  27.

Y ^ a tr -k in o
Z T EA TR U  IM. J . SŁOW ACK IEG O

D zisia j w p ią te k , ju tro  w  so b o tę  i w nie- 
iz ie lę  w ieczo rem  p o w tó rzen ie  p e łn e j hu m o  
ru  k o m ed ii m u zy czn e j R. B en atzk y eg o  „Ko- 
le tta " . W  sz tuce  o p ra co w a n e j m u zy czn ie  
p rz ez  dy r. L. P h ilip p a , reży se rsk o  J. K arb ó w  
sk ieg o  ro lę  ty tu ło w ą  o d tw a rz a  L u cy n a  Szcze 
p a ń sk a , św ie tn a  p r im a d o n n a  o p e ry  w a rsz aw  
sk ie j, zaś ro lę  F lib o u s tin a  Z. R akow ieck i, 
inne  D an k iew iczó w n a,. W ęg rzy n , M achersk i 
S zu b e rt, B u rn a to w icz , K o n d ra t, W ro ń sk i, 
O p a liń sk i, S ta rk ó w n a , W alew sk a , K ierzkow a 
P rz y  p u lc ie  W it O rm ińsk i.

P ia n  p rzed staw ień :

P ią ie k : ,,K o le tta“.
R o b o ta : „K o le tta" .
N iedziela : „K o le tta “ .

O p ę r e ^ f l i  
ui ESayateii

W y staw io n a  o b ecn ie  o p e re tk a  P a w ia  A- 
b ra h a m a  „P rz y g o d a  w G ran d  H o te lu "  o k a ­
z a ła  się  b a rw n ą , m alo w n iczą , w eso łą  i m iłą . 
O p e re tk a  m a  scen ariu sz  k o m ed io w y  pe łen  
ko m iczn y ch  zaw ik łań , p rz e ty k a n y  m elo d ia- 
n i  i tań c am i. C ały zespół a  w ięc  J a n in a  
K u lczycka, M arian  W aw rzk o w icz , K sen ia  
G rey, W ładysław ' W ięck o w sk i, M aria  i F e ­
lik s  B ań k o w scy , M arian  D o m osław sk i, J a n  
K o rczy ń sk i i Ig n acy  B ersk i, z n a jd u je  w  n ie j 
po le  do  g ry  p e łn e j h u m o ru  i b ez tro sk ie j. 
O rk ie s trą  d y ry g u je  k a p e lm is trz  p. W ik to r  
S iro ta . D ziś w  p ią te k  pocz. o godz. 8 w ie- 

flćzór. B ile ty  do n a b y c ia  w k asie  „ B ag a te li"  
ju ż  od  g. 11 p rzed p o łu d n iem .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „N iem y b o h a te r  .
A PO L LO : „ P a sa ż e r  n a  gapę  .
A TLA N TIC : l ,S o n a ta  księży co w a";
PR O M IE Ń : „B en g a lsk i ty g ry s ’ ,i „S p rz e ­

d a w ca  tra k to ró w " .
ST E LL A  „ S re b rn a  to rp e d a "  i „C złow iek 

k tó ry  sp rz e d a ł g łow ę".
SZTUKA: „ P a n  re d a k to r  -szaleje"..
S W IT : „B rzd ąc" .
UCIECHA : „Z n ach o r" .
W AND A: „B o h a te ro w ie  m o rza
CYRK KORONA: N ow y zm ien io n y  p ro -

jgram.

Bi A D  t  O
SOBOTA, 11 W RZEŚN IA

11‘la  Audycja dla szkół. 12‘25 O rk ie s tra  
rozryw kow a. 15-15 M uzyka m  Tgatr WyQ.

ra ź n i d la  dz ieci m ło d szy ch  „ J a k  k ró lew n a  
m a ł .  k u c h a re c z k ą  2[)stala„ s łu ch o w isk o  L u
cy n y  K rzem ienieckiej. , 6 ,3ll „ p o g n a n i e  
lata" -  korow ód 2 p irśm ą . m uzvką ^

cach  W arszaw y . W y k o n aw cy : M ała o n u -  
s t r a  i c h ó r  P  R. o ra z  so liśc i. T ra s a : Ż oli­
b o rz — P ra g a — P lac  n a  R o zd ro żu — P la c  Jó z e ­
fa  P iłsu d sk ieg o . 20 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a ­
g ra n ic ą : „ J a k  ż y ją  i p ra c u ją  P o lacy  w  P a ­
ra n ie " . 21‘05 L as g ra  —  b a llad y  i p ieśn i 
S c h u m an n a  i S ch u b e rta . W y k o n aw cy : P o ­
d w ó jn y  k w a r te t  w o k a ln y  „ P ro  a r te "  p o d  
k ier. p ro f. A dam a L u dw iga, p rz y  fo r t  L eo ­
p o ld  H o reck i. 22 T ań ce  s ło w iań sk ie  w  w yk. 
o rk ie s try  p o d  dyr. A dam a H e rm an a . 23 Mu- 

y k a  tan eczn a .

Kraków  1o wieczora
Adwokat oskarżony o szkodliv/y

za rzą d  m ajątkiem
Jak o  oskarżony  stan ą ł w  dn iu  dzi­

siejszym  przed  sądem  O kręgow ym  w 
K rakow ie adw. d r A braham  Hiinm el- 
blau.

P rzyczyną, k tó ra  zaprow adziła  s ta r 
szego już dziś człow ieka, cieszącego 
się od daw na z czasów jego pracy 
szacunkiem  w adw okaturze , jes t n a ­
stępująca.

Pew nego dnia, a było to  siedem  czy 
osiem  dni wstecz, zgłosił się do adw. 
Ilim m elb laua  n iejak i pan  Józef T erpa  
ze sw oją żoną A ntoniną z p rośbą o ob­
jęcie w zaw iadow stw o p raw n e jego 
m ajątku .

Adwokat Himmelblau zgodził się 
na propozycję, jako że tego rodzaju 
sprawy już przed tym prowadził, i 
po załatwieniu formalności został za 
rządcą prawnym jego majątku.

Jednakże adwokat nieustannie czy 
nić musiał wokół majątku zachody 
prawne, niewiaaom o czy to wskutek  
jakiegoś zadłużenia jego, czy to na 
skutek innych okoliczności.

I tak się stało, że przez ciągłe in ­
terw encje i s taw ienn ic tw a czerpać 
m usiał adw . H im m elblau z depozytu

now e sum y i w końcu  depozyt ten  
zm alał p raw ie że do zera.

To zaniepokoiło pan a  T erpę i do ­
niósł o tym  do p ro k u ra tu ry , m n iem a 
jąc, że jego zarządca p raw n y  działa 
na jego szkoaę i — poprostu  —  p rzy ­
w łaszcza sobie te sum y niepraw nie.

Prokurator wygotował przeciw dro 
wi Himmelblauowi akt oskarżenia i 
dziś oto toczy się rozprawa.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżone­
m u działanie na n iekorzyść osoby, 
k tó ra  pow ierzyła m u prow adzen ie 
m a ją tk u , przez w prow adzenie tejże

osoby w  błąd.
Sum a, k tó ra  by ła  przedm iotem  do­

chodzeń i obecnie jest przedm iotem  
rozpraw y, sięga 1.000 dolarów .

O skarżony nie p rzyznaje  się do wi 
ny. Tw ierdzi on, że żadnych  sum  pie 
n iężnych  i depozytu  u  niego złożone­
go nie użył n a  inny  cel, jak  ty lko 
d la . ochrony  m ają tk u .

P rzedstaw ia  on też ak ty  na  udow o 
dnienie praw dziw ości sw ych zeznań.

R ozpraw ie tej p rzew odniczy sso. d r 
Bonilewicz.

Adw. H im m elblau  b ron i się sam.

Proces apelacyjny o uniew ażnienie
m a łże ń s tw a

Sąd ape lacy jny  w K rakow ie roz­
p atry w ał spraw ę o uniew ażnienie m ał 
żeństw a, w ytoczoną przez pow ódkę 
Ju lię  L aksbergerow ą przeciw7 Zy­
gm untów  L aksbergerow i. W edług 
tw ierdzeń  pow ódki pod w pływ em  
gróźb ze s trony  rodziców7 zdecydow7a 
ła  się w yjść za m ąż za pozw anego, ja.

k io  zuwśr# ?
Pracodawca czi; pracownik

Przed  sądem  apelacy jnym  w K ra­
kow ie odbyła się ro zp raw a k a rn a  
przeciwTko m ieszkańcow i pow iatu  Mie 
chow skiego Ludw ikow i Kabzie, k tó ­
ry  by ł oskarżony  o zadanie ciężkie­
go uszkodzenia ciała.

W  lecie ub. r. n ap ad ł k a b z a  n a  swe 
go pracodaw cę Ju lian a  P ałkę, pon ie­
waż ten  nie chcia ł m u w ypłacić n a le ­
żnego m u wTynagrodzen ia za p racę  i 
m ło tk iem  uderzył napadn iętego  w gło 
w7ę i rękę tak , że tenże pad ł n ieprzy 
tom ny  na ziem ię i doznał złam ania 
ręki.

Sąd okręgow y w  K ielcach jak o  sąd 
I. in stancji skazał osk. Kabzę za p o ­
wyższy n ap ad  n a  k arę  w ięzienia 
przez 8 miesięcy.

Jednakow oż oskarżony  w niósł od 
w yroku  skazującego odw ołanie do są 
du  apelacy jnego w K rakow ie, k tó ry  
oskarżonego uniew innił, p rzy jm ując , 
że osk. K abza działał w  obronie k o ­
niecznej.

R ozpraw ie przew odniczy! s. a. Jek  
o skarżał p ro k u ra to r  F rączkiew icz, 
b ro n ił adw . d r B ernard  Pleszow ski.

ko  dziecko, liczące zaledw ie la t 13. 
M ałżeństw o to  okazało się jed n ak  nie 
szczęśliwe, wobec czego pow ódka wy 
toczyła proces o un iew ażnien ie m ał­
żeństw a.

Sąd okręgow y w K rakow ie n a  pod 
staw ie p rzeprow adzonych  dow odów  
orzekł niem ożność m ałżeństw a stron. 
Od tego w yroku  odw ołał się u s tan o ­
w iony z u rzędu  obrońca węzła m ał­
żeńskiego. Na w czorajszej rozp raw ie  
sąd ape lacy jny  ogłosił w yrok zatw ier 
dzający w yrok sądu  I. instancji*! u- 
m ew ażn iając  m ałżeństw o, zaw arte  w 
kościele św. M ikołaja. Pow ódkę za­
stępow a ładw . d r Leon N ehm er, jak o  
obrońca w ęzła m ałżeńskiego w ystępo 
w ał adw . d r A ugustynek.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99 B £ u B t u r u “
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25. 
W szy stk ie  n o w o ści b e le try s ty cz n e  o ra z  wszel 
k ie  le k tu ry  szk o ln e  w w ie lk ie j ilości egzem ­

p la rz y , te ł. 135-75.

Lresztówanie niebezpiecznych
zło d zie i w  K ra k o w ie

O rgana w ydziału  śledczego w K ra­
kow ie aresztow ały  2 c h  bardzo n ie­
bezpiecznych złodziei a m ianow icie 
R om ana Pągolskiego la t 19 i Józefa 
Ź u rk a  la t 19 obaj bez zajęcia i sta łe­
go m iejsca zam ieszkania.

W ym ienien i osobnicy od k ilku mie 
sięcy grasow ali już na teren ie nasze­

go m iasta , dopuszczając się coraz to 
zuchw alszych kradzieży.

S pecjalnością ich by ły  kradzieże 
przez o tw arte  okna m ieszkań , skąd  
w ynosili przew ażnie w porze nocnej, 
garderobę, b ieliznę itp.

O rgana policy jne stw ierdziły , że wy 
m ienien i dokonali między innym i k ra

M EZN A N I SPRAWCY
O negdaj popołudniu  w czasie drzem ­

ki na  p lan tach  n ieznany  spi awca 
sk rad ł z kieszeni m ary n a rk i Sam ue­
low i S teinerow i zam. p rzy  ul. P ań ­
skiej 1. 11 p o rtfe l z dokum entam i i 
kw otą 160 zł.

Tego sam ego dn ia  w godzinach 
w ieczornych w szedł przez o tw arte  o- 
kno  n a  p arte rze  do m ieszkania S tefa­

na Kosiby przy ul. F elicjanek  1. 3 ja ­
kiś n ieznany  osobnik i u k rad ł 2 p ła ­
szcze dam skie w artości 100 zł

P o lic ja  jest już podobno na trop ie  
złoczyńcy, a to z tego w zględu, że są- 
siedzi Kosiby zapam iętali dobrze w y­
gląd złodzieja, k tó ry  jest znany  do ­
brze organom  bezpieczeństw a.

Zbrodnicze ow ocow anie
w cudzym fzle

Kielce. (Kor. wł.) — Do sadu w m a 
ją tk u  K rzepin pow\ w łoszczowskiego 
dzierżaw ionego przez St. Grelę, w ta r­
gnęło k ilkunastu  m ieszkańców  wsi 
Krzepin w celu d o konan ia  kradzieży 
"w oców . Gdy k ilku  strażn ików  z dzier 
z a w ią  na  czele usiłow ało nie dopu­
ścić do kradzieży , w ów czas n ap as tn i­

cy rzucili się na  n ich  i do tk liw ie pobi 
li dw u strażników 7, po czym  zab raw ­
szy około 100 kg. jab łek  zbiegli, strze 
1a jąc  z rew olw erów . Na szczęście ku' 
le nie tra f iły  nikogo. P o lic ja  u ję ła  
napastn ików , p rzek azu jąc  ich wła- 

.dzom  sądow ym .

dzieży p rzy  ul. K ołłątaja  I. 10 na  szko 
dę W ładysław a F u rta k a  oraz u Ig n a­
cego W olańskiego zam. przy  ul. T a r­
gowej 1. 2.

P rzy  ostatn iej k radzieży na szkodę 
Reginy Schlank p rzy  ul. K row oder 
skiej 1, 61a złodziejaszków  ujęto , od ­
b iera jąc  im łup na  gorąco i zw raca jąc  
poszkodow anej skradzione p rzedm io  
ty  w całości.

A resztow anych złodziei w7raz z do 
w odam i w iny sk ierow ano  do dyspo­
zycji sądu.

n a b o ż e ń s t w o  z a  p o l e g ł y c h

ŻOŁNIERZY ŻYDÓW
S taran iem  oddziału  krakow skiego  

.w iązku Żydów U czestników  W alk  o 
Niepodległość Polski, odbędzie się do 
rocznym  zw yczajem  w niedzielę dn ia 
12 bm. o godz. 12 w7 południe p rzy  
g robach  w ojennych na  cm en tarzu  ży 
dow skim  przy ul. M iodowej w K rako 
w ie uroczyste nabożeństw o żałobne 
za poległych żołnierzy Żydów w w oj­
nie św iatow ej i w w alkach  o N iepod­
ległość Polski.

Kupon u lg o w y
do CYRKU KORONA 

30”,° zniżki.

Za okazaniem tego knponu



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

M*rawo i życie

Odstąpienie właściciela realności
od umowy m. powodu zal oyunia z czynszewi przez i ot* i toru

P rzep is a rt. 11 ust. 2. lit. a. ustaw y 
o ochronie lokato rów  stanow i, ż>. w y­
najm u jący  m oże odstąp ić  od um ow y 
n a jm u  tylko w tedy, gdy istn ieje waż 
na przyczyna, a za w ażną przyczynę 
należy  m iędzy innym i uw ażać jeżeli 
lo k ato r, m im o upom nien ia, zalega z 
zap ła tą  conajm niej dw óch n astęp u ­
jących  po sobie ra t  kom ornego, chy­
ba, że zaległość pow stała  z powodu 
b ra k u  p racy , lub w ogóle nędzy w y­
jątkow ej.

A więc odstąp ien ie od um ow y n a j­
m u  będzie skuteczne ty lko w tedy, je 
śli w łaściciel realności w ykaże w spo­
rze, że lo k a to r nie zap łacił m im o u- 
pom nien ia  dw óch ra t  kom ornego, po 
sobie następu jących  i n iespornych . 
Gdy zaś lo k a to r w ykaże, że b ra k  p ra ­
cy lub  nędza w yjątkow a spow odow a­
ły. zaległość, w ypow iedzenie będzie 
bezskuteczne.

O ile wysokość kom ornego  jest 
sporna , obow iązany jes t loka to r, o ile 
chce się uch ro n ić  od o dstąp ien ia  od 
um ow y najm u, zapłacić w należytym  
czasie  n iespo rną część czynszu.

1) Dla w ażnej przyczyny odstąp ie­
n ia  od um ow y n a jm u  z a rt. 11. ustęp 
2. lit. a. ustaw y o ochronie lokato rów  
n ie po trzeba zaległości z dwom a peł­
nym i, kolejnym i ra tam i kom ornego, 
a  w ystarcza już częściow a zaległość 
za dw a ko lejne term iny  płatności.

W ydatk i n a  rem o n t m ieszkania 
m ogą być p rzedstaw ione do p o trące­
n ia  z zaległym  czynszem  tylko w 
chw ili pow staw ania  zaległości. (C. II. 
Rw. 1259/33).

2) Zaległość z zap ła tą  conajm niej 
dw óch ko lejnych  ra t  czynszow ych, 
stanow i w ażną przyczynę o dstąp ie­
n ia  od um ow y n a jm u  bez względu na  
to, czy p rzy p ad a ją  one za czas poprze 
dza jący  bezpośrednio  odstąp ien ie od

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zł.
Z dlugo4etnlą gw arancją  
aabu plsi tylko o

B l i t z a
Ki aków,

Krakowska 30.
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um ow y najm u , czy też za okres daw ­
niejszy. (C II 710/34).

3) S ku tk i zalegania przez lo k a to ­
ra  z zap ła tą  za ośw ietlanie 1 ogrze­
w anie, dostarczane przez w łaścicie­
la  realności, są tak ie  sam e, jak  sk u t­
k i zalegania z czynszem . (C. II. Rw. 
3163/33).

4) Zaleganie z dw om a ra tam i opłat 
dodatkow ych do kom ornego, stanow i 
w ażną przyczynę rozw iązan ia  um ow y 
najm u , bez w zględu na w ysokość łą ­
cznej zaległości z tego ty tu łu . (C. II 
Rw. 3172 33).

5) O ile roszczenia w zajem ne lo k a­
to ra  z ty tu łu  n ad p ła ty  czynszu nie zo­
stały  w yraźnie p rzedstaw ione do p o ­
trącen ia  z zaległym  czynszem  przed  
odstąp ien iem  od um ow y najm u , n a ­
leży p rzy jąć  istn ien ie  zaległości ko ­
m ornego w chw ili odstąp ien ia  od u- 
m ow y najm u , chociażby naw et w za­
jem na p re ten s ja  służyła isto tn ie  lo k a­
torow i. (C. II. Rw. 2752/33).

6) P rzedstaw ien ie  do po trącen ia  z 
zaległym  czynszem  w zajem nych p re ­
tensji lo k a to ra  dopiero  w to k u  sporu, 
nie m oże uchylić u jem ych  skutków  
n iep łacen ia kom ornego. W niosek  o 
usta len ie  podstaw ow ego kom ornego 
w to k u  sporu  nie zn a jd u je  u zasadn ie­
n ia  w ustaw ie o ochronie lokatorów , 
jeżeli zaległość czynszow a nie pow ­
sta ła  z pow odu spo ru  o w ysokość te ­
go czynszu. (C. II. Rw. 633/33).

7) L okato r nie jest up raw n io n y  
do dokonyw ania  sam em u napraw  
niekom orniczych , bez uprzedniego  
zażądan ia  u sku teczn ien ia  ich przez 
w łaściciela realności, naw et gdyby to 
były  robo ty  p i.ne. (I. C. 2244/32)

8) Gdy w łaściciel realności d o s ta r­
czył lokato row i m ieszkan ia i uczynił 
p rzez to zadość is to tne j treści um ow y 
n ajm u , to  n iedopełn ien ie przez niego

innych  w aru n k ó w  najm u ustaw ow ych 
czy też um ow nych, nie u p raw n ia  lo­
k a to ra  do sam ow olnego zap rzestan ia  
op łacan ia  kom ornego, jak  długo z 
m ieszkan ia korzysta . (I. C. 2728/32).

9) Jak k o lw iek  przepis a rt. 11. 
ust. 2. lit. a. ustaw y o ochronie lo k a­
torów  nie w prow adza w yraźnej ró ż­
nicy m iędzy nędzą p rzem ija jącą , a 
trw ałą , to  jed n ak  uw zględnienie tej 
różnicy  przy  ocenie kw estji, czy za­
chodzi w spom niana p rzyczyna odstą 
p ien ia  od um ow y najm u , odpow iada 
duchow i ustaw y i jest konieczne. (C. 
II. 1042/33).

10) N iepom yślny stan  m ajątkow y, 
trw a jący  od szeregu m iesięcy bez w i 
doków  popraw y, nie m oże być u zn a ­
ny za stan  nędzy w yjątkow ej w ro zu ­
m ien iu  a rt. 11. ust. 2. lit. a. uslaw y 
o ochron ie lokatorów . (C. II. Rw. 
2699/33).

11) B rak p racy  lub w ogóle nędza 
w yjątkow a uchy la ją  sk u tk i zalegania 
z kom ornem , zgodnie z celem  uslaw y 
o ochronie lokato rów  zabezpieczenia 
w drodze w yjątku  dachu  nad głową 
lokato ra , znajdującego się p rzejśc io ­
wo w niem ożności p łacen ia  czynszu, 
jed n ak  u staw a nie nak łada  na  wła-

•j e m ' ; "
1

1 Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 

| połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37

wszystkich sklepach

t̂ oet w ł o s . . .
© MtEWJZ.HL

Ściśle podług rozkazów od rządu w y­
danych,

W yszukując urzędnik dwóch ksiąg za
kazanych,

Z których pierwszej był tutył „Ro- 
zum“ a zaś wtórej

„Orleańska D ziew ica44, doniósł do
cenzury,

Że w całym  pewnym  kraju, bez sta­
nów różnicy, 

Nie znalazł rozumu, ani leż dziewicy.
W alenty Gurski (r. 1817)

ściciela, obow iązanego do u trzy m y ­
w an ia  realności w należytym  stanie, 
o raz do św iadczeń na cele publiczne, 
trw ałego  ciężaru  dostarczan ia  bezpła t 
nego m ieszkan ia lokato rom , n iezdol­
nym  do w ypełn ian ia  sw oich p o d sta ­
w ow ych obow iązków  tj. p łacen ia  
czynszu. (I. C. 518/33).

12) Ogólny kryzys gospodarczy nie 
jes t okolicznością, u sp raw ied liw ia ją­
cą dostatecznie zaleganie z zap ła tą  
kom ornego, lecz konieczne jes t u s ta ­
lenie szczególnych przyczyn, d la  k tó ­
rych  lo k ato r nie był isto tn ie  w m ożno­
ści u iszczenia kom ornego w term in ie  
(I. C. 1681/32).

13) O ile lo k a to r p racu je  najw yżej 
po k ilk a  tygodni rocznie nie stanow i 
to  w ypadku  nędzy w yjątkow ej, a sy­
tu ac ję  tak ą  należy uznać za nędzę 
trw ałą . (C. II. Rw. 2813/33).

14) T ylko nędza w yjątkow a, is t­
n ie jąca  w chw ili pow stan ia  zaległo­
ści czynszow ej, a nie nędza później-

R O M A N  S P A N A U F
« # €  i n ś y s t a
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p o w ró cił
sza, uchy la  u jem ne sku tk i z tą  zale­
głością połączone. (I. C. 2806/32)

15) Jeżeli p rzedm io t n a jm u  służy 
jako  m ieszkanie i lokal przem ysłow y 
należy zbadać, w w ypadku za rzu tu  
nędzy w yjątkow ej, jak i jest p rzew a­
żający  ch a ra k te r  p rzedm io tu  najm u. 
(Ć  II. Rw. 3169/33).

16) P rzep is art. 11. ust. 2, lit. a. u- 
staw y o ochron ie lokatorów ', m a ^ha 
względzie niem ożność pacen ia  czyn­
szu za m ieszkanie, odpow iadające po­
trzebom  lokatora . D latego też nie za­
chodzi zaleganie z czynszem  w-sku 
tek b rak u  p racy  lub nędzy w vjątko  
w ej, lecz zachodzi z pow odu niem oż­
ności c iągnien ia  zysku z przedm iotu  
najm u, jeżeli lo k a to r p o d n ajm u je  u- 
b ikacje , jem u  niepotrzebne, a czyn­
szu p łacić nie m oże z pow odu b rak u  
sub lokato rów ; zastosow anie w y ją tku  
z powyższego p rzep isu  m oże m ieć u- 
zasadnienie  tylko w b rak u  pracy 
wzgl. w  stan ie  nędzy w yjątkow ej, k tó  
re  są p rzem ija jące. (C. 111. 140/34).

Dr. W. S.

A w r f r e  B S r a f o e a u .

Żułofony stróf
Każdy z nas m a „k o n ik a“ , którego 

chę tn ie  dosiada. Gdy chodzi o w łas­
nego, nazyw am y go ideałem , cudzy 
zasługuje zw ykle na m iano  dziw ac­
tw a.

T ak im  dziw actw em  Ja n a  Jak u b a  
P rim erau d a  by ła  elegancja. Pew nego 
d n ia  odw iedził go przy jaciel, k tó ry  
opow iedział m i później tę h isto rię  i 
zasta ł go w ub iera ln i pogrążonego 

w  m yślach.
—  Może ci p rzeszkadzam ? —  zapy­

tał.
P rim erau d  rozsunął tró jśc ienne lu ­

stro , czyniąc to delikatn ie , jak  miło 
śn ik  książek, o tw iera jąc  szafę z w y­
tw ornym i w ydan iam i i obejrzał z u- 
w agą swą postać ze w szystkich  stron. 
Z nał swoje plecy tak  dok ładn ie jak  
gw iazda film ow a.

—  W idziałem  dziś coś n iezw ykłe­
go —  rzekł. —  Spotkałem  M anolina. 
Był w żałobie.

—  W iem . Z m arła  m u żona. Ju tro  
odbędzie się pogrzeb.

—  J a  w iem  o tym  rów nież. Ale 
b iedaczysko  był nie do poznania. 
P rzez chw ilę zdaw ało m i się, że to nie 
on.

—  Czy w yglądał tak  bardzo  p rzy ­
gnębiony?

—  Nie, w yglądał jak  zw ykle. Ale 
jego ubran ie , m ój Boże! W szak  
wiesz, że należy do najlep ie j u b ra ­
nych w P aryżu . M iał n a  sobie tvm  r a ­
zem  stró j poprostu  okropny, źle sk ro ­
jony, m arszczący  się n a  ram ionach , 
spodnie nie sięgały obuw ia, a k lapy  
surdutu!... I to on! M anolin, ten ele­
gant!...

—  Cóż chcesz, w szak m usia ł spiesz 
n ie p o s ta rać  się o czarne  ub ran ie . U- 
dał się zapew ne do jednego z tych  
m agazynów , gdzie szyją ża łobny s tró j 
w  ciągu 24 godzin.

—  Gdybyś m ógł w idzieć, jak  k o ­
m icznie w yglądał! Ale w idok nie by ł 
tyle m oże śm ieszny, ile żałosny. U- 
ścisnąłem  m u rękę z gorącym  w spół­
czuciem . M usiał to zauw ażyć, gdyż 
rzek ł do m nie:

—- Jestem  isto tn ie  w zruszony, że 
p an  tak  w spółczuje m em u bólowi.

P rzypuszczał n a tu ra ln ie , że m ia-^ 
łem  na m yśli jego żonę, a ja  litow a­
łem  się nad  jego ubran iem !

— Oto —  m yślałem  —  jak  m ożna 
w ciągu jednego dn ia  strac ić  re p u ta ­
cję eleganta, zdobytą w ielo letn im  w y­
siłkiem ! Robiło mi się zim no na  m yśl 
że m ogło spo tkać  m nie to sam o. 
W szak  m am  ojca, m atkę, braci, sio­

stry . Gdyby k tó reś  z n ich  dziś u m a r­
ło i m usiałbym  iść ju tro  po  żałobne 
szaty do „specjalnego" m agazynu... 
W łożyć gotow e ubranie ... O kropność!

—  Cóż m ożna jed n ak  uczynić w 
tak ich  w ypadkach?

—  Co uczynić? Co ja  uczynię? Za­
m ów iłem  już m ojego k raw ca  do sie­
bie. Każę sobie uszyć żałobne u b ra ­
nie na zapas.

—  Jak to ?
—  Ależ tak . Tyle p rzezorności po ­

w inniśm y posiadać wszyscy. Nie 
pom yślałem  przed  tym  o tak iej oko­
liczności, eleganccy bow iem  ludzie 
stosu ją  się jedyn ie do obecnej chw i­
li, jak  tego w ym aga zm ienność m o­
dy. T rzeba jed n ak  zabezpieczyć się 
n a  w szelki w ypadek. Człowiek, posia 
d ający  sm ak, pow inien m ieć zawsze 
w szafie ub ran ie  żałobne, k tó re  nie 
p rzyniesie  m u w stydu. S tró j tak i na  
leży szyć z tak ą  sam ą trosk liw ością, 
jak  balow y, dob iera jąc  m aterię  i s ta ­
ran n ie  m ierzyć. Zdaje m i się naw et, 
że trzeba m u pośw ięcić daleko w ięcej 
uw agi, niż codziennem u u b ran iu . 
W szak  to rodzaj sym bolu. W łożyć 
żałobę, to znaczy dać w yraz sw em u 
bólowi. A tym czasem  ludzie każą 
szyć je pospiesznie,, często tandetn ie  
a przy  tym  w chw ili, gdy m yśl za ję­
ta  jest innym i spraw am i, a pełne łez 
oczy nie w idzą błędów , popełn ionych  
przez k raw ca. Nie, p rzy jacielu , pow i­
nieneś jeszcze za życia rodziców  sp ra

wić sobie ten  stró j sm utku . W  ślubnej 
w ypraw ie m łodego żonkosia pow i­
n ien  znaleźć się czarny  stró j w dow ca.

W  te j chw ili w szedł kraw iec, n io ­
sąc pod pachą  paczkę z p róbkam i 
tk an in  czarnej barw y.

Od tego czasu w garderob ie  P rim e­
ra u d a  w isiało zawsze żałobne u b ra ­
nie. Nie by ł to jeden  i ten sam  stró j. 
W łaściciel jego bowiem  dbał o wzglę 
dy elegancji, n ak azu jące j hołdow ać 
m odzie w każdym  w ypadku. P rim e­
raud , posłuszny  je j czciciel, sp raw iał 
co pół ro k u  now y stój żałobny, d a ru ­
jąc  poprzedn i sw em u k am erd y n ero ­
wi, k tó ry  s ta ł się w kró tce postrachem  
sw ych znajom ych z pow odu niezm ien 
nego niesam ow itego ub ran ia .

P rim erau d  chętn ie  podróżow ał. 
W obec tego, że m ogła go dojść w po ­
dróży w iadom ość o śm ierci k tóregoś 
z k rew nych , w oził z sobą żałobne u- 
bran ie . Myśl, że jes t gotów  odpow ie­
dzieć godnie roli syna czy b ra ta , k tó ­
rego do tknęła  s tra ta  b lisk iej osoby, 
sp raw ia ła  m u w ielkie zadow olenie, 
tym  bardziej, iż łączyła się z p rzeko­
naniem , iz. pozostan ie w każdym  w y­
p ad k u  elegantem .

N ikt nie m oże jed n ak  przew idzieć 
w szystkiego. P rim erau d  zakochał się 
w Jap o n ii w ładnej dziew czynie i po ­
ślubił ją  U m arła  w kró tce po ślubie 
i s tro skany  m ałżonek m usia ł włożyć 
żałobę. Nie m iał, n iestety , p rzygoto­
w anego stro ju , bo w Jap o n ii kolorem  
żałoby je s t biel.
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kaw alerem  i odw ażnie staną ł obok 
adorow anej h rab iank i. I ty lko przez 
jeden  m om ent gdy pociąg po godzin­
nej jeździe za trzym ał się n a  dw orcu 
w iedeńskim , ogarnął go niepokój:

—  Co teraz?...
H rab ian k a , jak o  przyszła zona n a ­

stępcy tro n u  nie m ogła zajechać do 
ho te lu  ,nie m ogła rów nież zam ieszkać 
w Belwederze, by nie naraz ić  .się na 
złośliw e dw orskie plotki.

Nie arcyksiążę, ale ona sam a szyb­
ko opanow ała sytuację. O czekujące-

gasse o tw orzyła swe gościnne podw o­
je p rzed  przybyszam i. F ranc iszek  
F e rd y n an d  uśm iechał się, liczył te ­
raz na w ygraną —  nato m iast oczy 
Zofii zam gliły się łzam i. Łzam i tym i 
podbiła  całkow icie serce K atarzyny .

T rzy  dni gościła K atarzyna Zofię 
w swej willi w H itzingu. W  m iędzy­
czasie spow iednik  następcy  tro n u  dr. 
M arschall za pośrednictw em  b isk u p a  
Seydla s ta ra ł się zm iękczyć serce ce­
sarskie.

F ran c iszek  Józef nie chciał naw et

Dziś dowództwo dywizji, niegdyś pałac arcyksięcia Fryderyka w Presz- 
btirgti, wybudowany swego czasu przez księcia Grassalkovicb‘a. Tu 
rozpoczął się romans Franciszka Ferdynanda z hrabianką Zofią Chotek.

Copyright by Jób Paal 
(W yłączne prawo redakcji

M edalionik h ra b ia n k i Zofii zawie 
ra ł  m in ia tu rę  następcy  tro n u  F ra n ­
ciszka F erd y n an d a  —- k tó ra  zaopa­
trzoną była w łasnoręcznym  podpisem  
arcyksięcia  I nie tyle fo tografia , ile 
ten podpis w praw ił arcyksiężnc w 
zdenerw ow anie i bezp rzyk ładne w y­
dalenie h ra b ia n k i Cotek z dw oru  ar 
cyksiążęcego nie jak  dam ę dw oru, 
lecz jak  n iezręczną służącą...

H rab ian k a  zab ra ła  z sobą tylko to, 
co najw ażniejsze —  11 iała jednak  
jeszcze tyle czasu i energii, by zaw ia­
dom ić przybyw ającego arcyksięcia  o 
incydencie.

Gdy F ran c iszek  F erd y n an d  odb ie­
ra ł ra p o rt honorow ej kom panii na 
p reszb u rsk im  dw orcu, w iedział już 
o losie h rab ian k i jak  i to, że pow o­
dem  była jego fo tog rafia  z w łasno­
ręcznym  podpisem ....

W  rom antycznym  pałacu  księcia 
A ntoniego G rassalko rich ‘a, p o w iern i­
k a  M arii Teresy, k o n ste rn ac ia  —  m i­
m o daw no ułożonego p lanu , m im o 
życzeń „z gó ry“ , nie zasiadł w len 
dzień  przy  stole oczekiw any tu  n a ­
stępca tro n u , a w span ia łe  d an ia  d a­
rem nie  czekały n a  dostojnego gościa.

Je j w ysokość arcyksiężna zam k n ę­
ła  się w sw ych ap a rtam en tach  sk a r­
żąc się na  dokuczliw ą m igrenę...

F ran c iszek  F erd y n an d  spożywszy 
szybko śn iadan ie  w sw ym  ap a rtam en  
cie ąiie zetknąw szy się z n ik im  z o- 
czekujących  w yszedł szybko b ram ą 
ogrodow ą. N ajbliżsi sąsiedzi pałacu  
wiedzii-li, że b ram a ta  często, zw ła­
szcza w ieczorem  o tw iera swe podw o­
je  przed następ cą  tro n u , p rzew ażnie 
w tedy, gdy baw ił w P reszburgu  inco­
gn ito  nie w itany  przez dygn itarzy  ni 
p rzez kom panie honorow e.

Zofia Chotek m im o przeszkód  była 
z n im  w k on takcie  i w yjechała  z nim  
razem  do W iednia.

Na dw orcu p reszbursk im  nie dało 
się zata ić  tego w yjazdu  kolidu jącego 
z u łożonym  poprzedn io  program em . 
F ranciszek  F erd y n an d  byl gentclm e- 
tiem  i praw dziw ym , dobrze ułożonym

m u przed  dw orcem  szoferoi i a rcy ­
księcia rozkazała  k ró tko :

—  G loriettengasse 9.
Do S chratt... To jedyna przystań , 

k tó rą  kochający  m ogli wziąć pod 11- 
wagę.

T ylko S chratt, ty lko ona jedna m o­
gła i zechce z całą pew nością pomóc... 
Ma dobre serce i jest jedyną w  w iel­
k iej m onarch ii osobą m ającą odwagę 
m ów ić o tak ich  rzeczach z cesarzem ...

Dębow a b ran ia  willi przy  G lorietten

słyszeć o tym , by następca tro n u  
mógł zaw rzeć m ałżeństw o m orgam a- 
tyczne. G niew ał się też srodze na  K a­
tarzynę, że udzieliła  zakochanym  
schronien ia , a przez te trzy  dni n ik t 
nie w idział a rty stk i B u rg tea tru  w 
poufnym  sam  n a  sam  z cesarzem .

Trzeciego d n ia  K atarzyna zw róci­
ła  się do Zofii:

—  U spokój się h rab ian k o , teraz  to 
już sam a pójdę tam  i rozmówdę się... 
z nim .

W czesnym  rank iem , nim  in try g an t 
M ontenuavo i inn i dw orzanie mi li 
czas zjaw ić się u cesarza, w eszła do 
Schónbrunu . N ikt z dw orzan nie m iał 
odwagi przeszkodzić jej, by ła tu  p rze ­
cież codziennym  niem al gościem...

P ierw szy raz  od czasu ich  p rz y ­
jaźn i zjaw iła się w gabinecie cesarza 
bez zam eldow ania. Służbę pełn ił wów 
czas lokaj Smoleń.

F ranc iszek  Józef by ł tylko zdziw io 
ny  —  jed n ak  nie zagniew any.. U- 
p rzejm ie  chciał coś pow iedzieć, lecz 
S ch ra tt nie dopuściła go do głosu. 
S tojąc p rzed  nim  i p a trząc  m u p rosto  
w oczy, w sw ój u jm u jący  sposób, p ra  
w dziw ym  w iedeńskim  akcen tem  za­
p y ta ła  odw ażnie

—  Czy pragnie jego cesarska mość 
spowodować nowy Maycrling?!!...

Cesarz skam ieniał...
W idzia ł p rzecie ostatn iego  stycz­

n ia 1889 ro k u  tę sam ą tw arz.
B łyskaw ciznie p rzy p o m n ia ł sobie 

syna, k tórego  przyw ieziono w m ro ź­
ny, śnieżny dzień styczniow y z zam ­
k u  m yśliw skiego M ayerling, z p rze ­
strze loną głową... To m iłość p ch n ę ła  
go w objęcia śm ierci... Z k ąta  poko ju  
uśm iechało  się do niego m arm u ro w e 
oblicze cesarzow ej E lżbiety, jak b y  
pow iedzieć chciało:

—  Chcesz now y M ayerling?...
Sekundy upływ ały  —  cesarz m il­

czał. P a trząc  spokojnie p rzed  siebie 
zapy ta ł w reszcie:

-— Czy oni się rzeczyw iście tak  b a r 
dzo kochają?... K atarzyna czuła już 
w ygraną —  m ogła teraz spokojnie 
usiąść.

W  przedpoko ju  czekał zn iec ierp li­
w iony M ontenuovo —- przyszedł je ­
dnak  za późno.

P rzeznaczenie Zofii Chotek i na- 
stępcy tro n u  w łaśnie się spełniło...

W  pó ł godziny potem , dam a dw o­
ru  arcyksiężny  Izabelli w ydalona 
w poniżeniu , za lana łzam i szczęścia 
—  ucałow ała  p rom ien iejące oblicze 
Katarzyny". (C. d n.).
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Nowy Jork, we w rześniu. 
Jonn Mańce Garner jest w iceprezy­

dentem  S tanów  Z jednoczonych. S ta­
now isko  to  nie daje w iększego pola 
do  ekspansji politycznej. Na k o n g re­
sach p arty jn y ch  toczą się hom eryckie 
boje o to, k to  zostanie kandyda tem  
P artu  na  stanow isko  p rezyden ta. O 
łsebę przyszłego w iceprezyden ta  nie 
w iele się troszczą. K andydat na  głów- 

° v isko w ybiera sobie jakiegoś 
ygodnego i ^ość popu larnego  pom o­

cnika, k tó ry  m u lpo1m aga uzy^k ać
w iększość w kongresie.

Stąd stanow isko  G arnera  jest w  E u 
-opie n iem al, że n ieznane, n a tom iast 

w A m eryce w s2Vscy bez w y ją tku  n a ­
zyw ają go w ujaszkiem  Johnem . a 
w ym ien iając to im ię uśm iechają się 
pogodnie, zlekka ironicznie.

T ru d n o  sobie w yobrazić w iększy 
k o n tra s t nad  tym , jak i dzieli prez' 
den ta  R oosevelta od jego w iceprezy­
denta. P a trycjusz  Roosevelt uchodzi 
za rad y k ała , au tok ra tę , nie cofa się 
p rzed  daleko  idącym i re fo rm am i j 
eksperym entam i. G arner pochodzi z 
konserw atyw nego  po łudn ia  ze stanu  
Iexas, jed n ej z głów nych pod p ó r 

stronn ic tw a dem okratycznego. .Wszy-

I KONFLIKT. —  SZKLANKA WHIS 
DŹWIĘKU. —  MILCZĄCY BAS.
scy konserw atyści m ają  do niego za­
ufan ie , p rzypuszczają  bowiem , że w 
m iarę  sił będzie ham ow ał zbyt szyb­
kie tem po działalności swego p rezy­
denta.

Roosevelt często przem aw ia, odby­
w a konfe ren c je  prasow e, udziela w y­
w iadów . W ujaszek  Jo h n  m a pięknie 
b rzm iący  bas, k tó ry  przez 40 la t jego 
dotychczasow ej działalności po lity ­

cznej g rzm ia ł n a  zgrom adzeniach i 
w yw oływ ał oklask i słuchaczy. Dziś 
bas ten  fu n k c jo n u je  jedyn ie w zaci­
szu w iceprezydenckiego gabinetu. 
G arner, w zgodzie z ch a rak te rem  swo 
jego stanow iska, n iem al m e zabiera 
głosu publicznie. N atom iast obaj ma 
ją  jed n ą  cechę w spólną: nam iętn ie
łow ią ryby. Ale znaczenie polityczne 
tego ryhołóstw a je s t znów  zgoła od­
m ienne. Gdy Roosevelt wyjeżdża, aby 
oddać się swem u u lub ionem u spor­
towi, to  znak, że w polityce będą t>- 
górki. Gdy G arner łow i ryby, to n ie­
chybny  znak, ża w polityce zanosi 
się na  jak ąś  w ielką aw an tu rę , w cza­
sie k tó re j ch y try  w iceprezydent woli 
być nieonecny.

P orozum ien ie  i w spó łpraca m iędzy 
dw iem a pierw szym i osobam i w Sta­

nach  Z jednoczonych trw ało  długo. 
Roosevelt p row adził w ielką politykę, 
G arner zaś usuw ał z drogi trudności 
p rzekonyw ał przeciw ników , uśm ie­
rza ł bun ty  w rządow ym  stronn ictw ie 
dem okratów . —  W  W aszyngtonie 
jest gorąco, w  Białym D om u okna 
w sku tek  tego są o tw arte , a przez je ­
dno z n ich  n ieraz m ożna było usłyszeć 
głęboki bas w ujaszka Johna:

—  Ależ, Billu, ja  nie na w szystko 
się zgadzam , lecz przecież nie m oże­
m y opuścić hossa? —  Może jeszcze 
szk lankę w hisky?

Boss oznacza w odza politycznego 
a w tym  wTy padku  Roosevelta, k tó ry  
m ógł n ieraz  słyszeć p ry w atn e  w yw o­
dy sw ojego zastępcy, będącego z całą 
A m eryką „na ty “ .

Ale teraz  stosunki m iędzy p a rą  n a j­
w ybitn iejszych  osobistości zepsuły 
się i to  zdaje się g run tow nie . G arner 
n a  znak niezadow olenia  i p ro testu , 
w yjechał łow ić ryby. Przeciw nicy 
p rezyden ta  napróżno  oczekują ja ­
kichś sensacy jnych  ośw iadczeń ze 
s trony  w u jaszk a  Jo h n a . —  Składając 
przysięgę w chw ili objęcia urzędu, 
ośw iadczył rów nocześnie:

—  W  czasie całego m ojego u rzędo­

w an ia  będę m ilczał, jak  trap ista .
D otrzym ał tego p rz y rz e c z e n i 

w brew  dow cipom  i żartom . Gdy raz  
pew ien poseł żartow ał sobie z jego 
przym usow ego m ilczenia, G arner od­
pow iedział:

—  Czy czcigodny .poseł nie w ie, że 
zaw arłem  z R ooseveltem  ta jn ą  um o­
wę? Roosevelt odpow iada za m ow y 
rządu , a ja  za jego czyny.

K onserw atysta  G arner jest bardzo 
nie zadow olony z w spółdzia łan ia  p re ­
zydenta z w odzem  zw iązków  zaw odo­
wych, Jo h n em  Lew isem . —  Jes t prze 
zorny  i oszczędny, jak  w iększość a- 
m ery k ań sk ich  w yborców  i z n iechę­
cią obserwmje w zrost pozycji w ydat­
ków  w budżecie, na  k tó re  zaciąga się 
coraz to now e pożyczki. O kupacyjne 
s tra jk i n aruszają , w edług jego p rze­
k onan ia , św ięte praw o własności. I 
d latego na znak  p ro testu  w ujaszek  
Jo h n  w yjechał na ryby.

Głośna jest h is to ria  sk arp e tek  w i­
ceprezydenta, k tó rą  sam  chętn ie o- 
pow iada. T w ierdzi m ianow icie, że 
w ystarcza m u jed n a  p a ra  skarpetek  
na rok, gdyż p rzezo rn a  i oszczędna 
m ałżonka pierze je codziennie w 
nocy. Hi storia zapew ne nie jes t p raw  
dziw a, św iadczy jed n ak  o zm yśle o- 
szczędności i n iechęci do ryzyka, k tó ­
rym i odznacza się zarów no w ujaszek 
John , jak  i ci. k tó rzy  nadali m u to  i- 
m ię. T. J.
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80 meczów polsk-e] reprezentacji

M igaw ki sp o rto w e

Przed m eczam i z D anią i B ułgarią 
ak tu a ln ą  staje  się h is to ria  m iędzypań 
stw ow ych spo tkań  naszych rep rezen ­
tan tów . Otóż rep rezen tac ja  p iłk arsk a  
P olsk i g ra ła  dotychczas 78 m eczów, 
a  w ięc po m eczach z D anią i B ułga­
r ią  będzie m iała  rozegranych  80 m ię­
dzypaństw ow ych spo tkań . W ygrano  
z tego tylko 29 spotkań , zrem isow ano 
12, a przegrano  37. S tosunek b ram ek  
w ynosi 168:171. B arw  polsk ich  b ro ­
n iło  108 graczy, p rzy  czym  praw dzi-

BIURO 518/37
BUCHALTER YJNO-REWTZ1JNE

i. Griinbaum a
Kraków, Floriańska 44,11. p. I7a 

Tel. Nr. 181-69 
Zan lada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczen ia —  nadzór, porady b u ch slterjjn *  
I przyjm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

USTĄPIENIE P. MASTALERZA 
Z ZARZĄDU AK Su

Po zaznajom ieniu  się z treśc ią  k o ­
m u n ik a tu  kom isji, p rzep row adziliś­
m y rozm ow ę telefoniczną z p. M asta- 
lerzem , członkiem  zarządu  A K Su. 
Insp . M astalerz zakom unikow ał nam  
w  zw ąizku z tym , że z pow odu n ie­
m ożności uzgodnienia stanow isko  swe 
go ze stanow isk iem  prezesa k lubu  w 
spraw ie konflik tu , rezygnuje z god­
ności cz łonka k lubu , o czym  zaw iado 
m i zarząd. Ja k  w iadom o, prezesem  
AKS jest b. s ta ro s ta  p. Korol.

W iadom ość o u s tąp ien iu  p. M asta- 
le rza  w yw oła n iew ątp liw ie duże w ra ­
żenie. Kto wie, czy w tak ich  w a ru n ­
k ach  nie dojdzie do przesileń  w łonie 
k lubów  nap iętnow anych  przez k o m i­
sję m iędzyklubow ą.

p iłk a rs k i  e j
w ym  w eteranem  jes t K otlarczyk II 
z 33 m eczam i, za n im  M artyna — 32 
m ecze, B ułanow  27, K uchar W . 26, 
K otlarczyk I 25, Sperling, P azu iek  i 
A lbański po 21, W odarz, K ałuża i Na 
w ró t po 20. N ajw ięcej b ram ek  zdobył 
N aw rot 17, W odarz 11, Stalińska

W  środę odbył Się osta tn i e tap  do­
okoła W ęgier na  tras ie  K eszthely—  
B udapeszt dł. 187 kim . W ęgrzy osta­
tn iego dn ia  postanow ili za w szelką 
cenę rozstrzygnąć wyścig na  sw oją 
korzyść, co im  się udało. K olarze po l­
scy ulegli w ielu w ypadkom . N iektó­
re  w ypadk i d a ją  dość dużo do m y­
ślenia. N aprzykład  n a  50 kim . jeden 
tu ry s ta  w ęgierski za jęchał drogę ja ­
dącem u w czołów ce M oczulskiem u, 
łam iąc m u koło. M oczulski m usiał 
poczekać n a  wóz reperacy jny , przy  
czym  czekanie trw ało  cenne 10 m i­
nu t, k tó re  w ystarczyły  n a  zepchnięcie 
naszego ko larza  aż na  22 pozycję. Na 
p ie ra ła  odrazu  n a  początku  m iał de­
fek ty  gum y, k tó re  m u nie pozw oliły 
za jąć jednego z p ierw szych  m iejsc w 
etapie. W szystkie te w ypadki zadecy 
dow ały, że Polska zajęła dopiero  d ru  
gie m iejsce zarów no w k lasy fikac ji 
indyw idualnej, jak  i d rużynow ej 

O sta tn i e tap  w ygrał P o lak  Ignaczak  
w czasie 5 godz. 16 m in., w tym  sa­
m ym  czasie p rzybyw ają  do m ety 
d rug i z kolei R um un Tudose, R um un 
M arm ocea, W ęgier K arak i i W ęgier 
L iszkay. W asilew ski sk lasyfikow ał ■ 
się n a  18 m iejscu  w czasie 5:16:01, 
dw udziestym  by} N apiera ła  w czasie 
5:21:35, 22-im M oczulski 5:32:22.

10, B alcer i Bacz po 9, P azu rek , Ko- 
zuk i K ałuża po 8- M atyas i Reym an 
po 7 itd. Poza m eczam i oficjalnym i ro  
zegrano jeszcze 18 sp o tk ań  sparringo  
w ych lub nieofic ja lnych , w ygryw ając 
8, rem isu jąc 3, a p rzegryw ając 7, ze 
stosunkiem  b ram ek  43:40.

W  k lasy fikac ji indyw idualnej w y­
ścig w ygrał A ustriak  S ztraka ti, k tó ry  
uzyskał n a  całej trasie  czas 33:45:24. 
2) W asilew ski (Polska) w czasie 
33:45:24 sek. 3) Szalay (W ęgry) 
33:45:28 sek., 4) H oefner (Austria)
33:45:53 sek., 5) Ignaczak  (Polska)
33:45:57 sek., 10) N apiera ła  (Polska)
33:50:58 sek., 16) M oczulski (Polska)
34:11:45 sek.

P rzecię tna  szybkość w yścigu w yno 
siła 41,050 kim godz.

W  k lasy fikac ji d rużynow ej: 1) W ę­
gry w czasie 101:22:04^ 2) P o lska 
101:22:19, 3) A ustria  101:48:36, 4) 
R um unia 102:14:37.

DEMONSTRACYJNE UCHWAŁY 
W  TOKIO

Japończycy domagają się Olimpiady

R ada m iejska Tokio  pow zięła de- 
cym onstracy jną  uchw ałę, p rzeznacza­
jącą  5 m ilionów  jen  n a  organizację 
igrzysk o lim pijsk ich  w  T okio w 1940 
roku .

Jap o ń sk i kom ite t o lim pijsk i ogłosił 
rów nocześnie ośw iadczenie, że nie re 
zygnuje z o rgan izacji olim piady, m i­
m o głosów kry tycznych  w p a rla m en ­
cie.

Forlański nie pojedzie do Danii.
Na odbytym  m eczu boksersk im  w 
W arszaw ie, pom iędzy kom binow aną 
d rużyną  stołeczną P o lon ia— W arsza­
w ianka , a Sokołem  Poznańsk im , w 
w adze p ió rkow ej w alkę stoczył F o r­
lańsk i (W arsz.) z G orączniakiem . W 
w alce tej F o rlań sk i uległ kon tuzji ko ­
lana. Obecnie okazała  się p iln a  po ­
trzeba d o konan ia  operacji. W obec- 
pow yższego odw ołany został w yjazd 
F orlańsk iego  do D anii w  barw ach  
W arszaw iank i. Na jego m iejsce W a r­
szaw ianka zabierze w w adze p ió rko  
w ej R aźniew skiego.

Amerykanki ponow nie zdobyły pu 
char W ightmana. Zakończony został 
corocznie rozgryw any m ecz p ań  S ta­
ny Z jednoczone— A nglia o p u ch a r 
W igh tm ana. Po raz 7 m y z rzędu  zwy 
ciężyły A m erykanki, tym  razem  wy 
g ryw ając wysoko 6:1.

Austriacka lekkoatlełka, W anda 
Novak, u stanow iła  now y rek o rd  Au 
s trii w pięcioboju w ynik iem  292 pkt 
W  poszczególnych k o n k u ren c jach  n a ­
w a rek o rd z is tk a  uzyskała  w yniki: 100 
m tr —  12,9 sek., k u la  —  10,05 ju tr .,  
dysk —  33,15 m tr., w  dal —  509 cm , 
wzwyż —  152 cm.

Potwierdzenie rezygnacji Japonii. 
K orespondent tok ijsk i znanego fran- 

j cuskiego dz ienn ika  sportow ego „L ‘Au 
to “ donosi, że Jap o n ia  oficja ln ie zre­
zygnow ała z o rgan izacji igrzysk olim  
p ijsk ich  w T okio w 1940 r.

FINAŁ MECZU WARTA— POGOŃ' 
W  SĄDZIE 

Szerfke nie gra przeciw Danii
Szereg graczy poznańsk ich  na m e­

czu ligow ym  W arty  z Pogonią we 
Lw ow ie odniosło pow ażne k o n tu z je , 
i być m oże, trw a łe  kalectw o, wobec 
czego W a rta  dom aga się n a ty ch m ia­
stow ej reak c ji ze strony  w ładz sp o r­
tow ych w obronie zdrow ia m łodzie­
ży. — ~

Klub postanow ił w ystąpić z wnio 
skiem  do zarządu  ligi o zezw olenie 
n a  sk ierow anie sp raw y do p ro k u ra to ­
ra  celem  pociągnięcia do odpow ie­
dzialności k a rn e j w innych rozm yślne 
go p o ran ien ia  zaw odników  W arty  
P onad to  W a rta  postanow iła  zerw ać 
w szelkie stosunk i sportow e z Pogonią

Polacy zajęli crugie miejsce
i n d y u j i t i u a l n S e  i  d l t  j ż i / u o i f o

w  wyścigu d&oitoła W ęgier

p r a e J a i
utlE M lC Z N A  fa b ry k a  d o m ieszek  „M E L L I- 

T O L “ Sp. z og r odp., K raków , W ie lo p o ­
le 15, tel. 106-06 po leca  p ro d u k t u szcze l­
n ia ją c y  b e to n  i z ap raw ę  cem en to w ą  „Me- 
l l i t o l ' zw iększa  w y trzy m a ło ść  b e to n u , 
zm n ie jsza  sk u rcz , u o d p a rn ia  b e to n  n a  d z ,a  
łan ia  ch em iczne, czyni b e to n  w y b itn a  w o­
doszcze lnym . Na 100 kg. c em en tu  d o d a je  
się  ty lk o  1 kg. „M ellito lu “ . Z asto so w an ie  
„M ellito lu " n ie  sp ra w ia  żad n y ch  tru d n o ­
ści, o raz  k a lk u lu je  się  w użyciu  zn aczn ie  
tan ie j od w sze lk ich  in n y ch  p o d o b n y ch  a r ­
tyku łów . Na ż ąd a n ie  służym y p ro sp ek tam i. 
P o szu k u je  się p rz ed staw ic ie li i sp rz ed a w . 
cow. 06̂ 37

N A JTA Ń SZE ź ró d ło  z a k u p u  p a ra so li i p a r a ­
so lek  „U M B R E L LO “, K raków , R ynek  Gł.
11- U sk u teczn ia  w sze lk ie  n a p ra w k i i p o ­
k ryc ia . Ceny n a jn iższe . 45/37

U zĘ aC I SAM OCH ODO W E C h ew ro let, Pol- 
sk i F ia t, F o rd , T a tra  po  cen ach  k o n k u ­
ren cy jn y ch . „AU TO -RU CH ", K raków , M ar­
k a  27. T elefon  116-36. 47/37

W YŻYMACZKI „ P a r la k o n “ n a jlep sze  z 5 cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m iesię ­
czne po  p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
S tra d o m  18, tel. 147-51. 490/37

PRZYBORY SZK O LN E n a jta n ie j  zak u p isz  
w  fa b ry c e  zeszy tów  firm y  N eum an  K ra ­
ków , D ietla  53. 128/37

T A PE T Y , L IST W Y  w w ie lk im  w y b o rze  p o ­
leca f irm a  N eum an , K raków , D ie tla  53, 
tel. 110-19. 128/37

®1EBLE: S y p ia ln ie , ja d a ln ię , g ab in e ty  so li­
d ne  g w a ran to w a n e , ta n io  n a  d o g o dnych  
w a ru n k a c h  po leca  sk ła d  fab ry c z n y , B ra- 
ck a  13. 127/37

„BROKA T" GRODZKA 33 w pod w ó rcu . N a j­
tań sze  ź ró d ło  m a te ria łó w  i p rzy b o ró w  gor 
se tow ych .

NA SEZO N  SZKOLNY, po cenach rekordo­
wo n isk ich  MUNDURKI do szkó ł pow sze 
c h n y ch  i g im n a z ja ln y c h  ż ań sk ic h  i m ę ­
skich , n a d to  w ie lk i w y b ó r CHAŁATÓW  
p rzep iso w y ch  i PŁASZCZY o ra z  w szelk ie  
a r ty k u ły  w z ak re s  k o n fe k c ji dz iecięce j 
w chodzące, po leca  K O N FE K C JA  D Z Ig- 
C1ĘCA, FLORIA ŃSK A 28, w sien i. 119,3/

UWAGA! DOM R ł d c u ^ '  A K ć \v  "SZEN 
W SKA 9, I. p. po leca  now oczesne  u rz ą ­
d zen ia , g w a ra n to w a n e j jak o śc i, na b a rd zo  
w ygodnych  w a ru n k a c h  zap ła ty . Ceny n i­
skie.

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  p o śc ie low ą, n a j t a ­
n ie j po leca E isen, K raków , S ław kow ska  2.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let 
n ią  g w a ran c ją  w ysyła  na  ca łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K raków , M arka  20, telef. 
154-31. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  o g łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b e zp ła tn ie . 108/37

tupco

„R EK O R D " K raków  Kra 
k o w sk a  12, po leca to w a ­
ry  zeg arm istrzo w sk ie , j u ­
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sze  ceny. W y k o n u ­
je  w szelk ie  re p e ra c je  pod 
g w a ra n c ją  2 -le tn ią

54/37

K U PU JĘ  k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w szelką 
b iż u te rię  — p łacę  d o b rą  cenę. Zgłoszenia 
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3. 
pod  „G o tó w k a". 490/37

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  m o żn a  k u p ić  ład n y  
a lb u m  w o p ra w ie  p łó c ie n n e j w w y tw ó rn i 
a lb u m ó w  S. R au ch e r, K rak ó w , K ra k o w ­
sk a  29. I. p.

L o k a le
S K L E P , ŚW . MARKA 27 W  K R A K O W IE

do w y n a jęc ia  z a ra z  za  czynszem  z góry . 
W iad o m o ść : S ta ro w iś ln a  19, I. p. m . 8, 
te le fo n  148-32, od  8— 10 ran o .

W o l .Ine posa  ly
PA N I IN T E LIG E N T N A  i w y m o w n a  o d o ­

b re j p rezen c ji, z n a jd z ie  s ta łe  za jęc ie  ja k o  
sp rzed aw czy n i. Z g łoszen ia  p o d  „ P e n s ja  
i p ro w iz ja " .

W SPÓ L N IK  DO ANTY KW ARIATU w K a to ­
w icach  p o sz u k iw an y . P o trz e b n a  g o tów ka 
do p o w ięk szen ia  in te resu  i u ru c h o m ie n ia  
czy te ln i. D uże m ożliw ości. O fe rty : pod
„3.000“ —- K atow ice, s k ry tk a  pocztow a 
608.

Nau^ca —  w yck o w an ie
STU D EN TK A  U n iw ersy te tu , d łu g o le tn ia  ko- 

re p e ty to rk a , udz ie la  lekcy j, p rzy g o to w u je  
do egzam inów . Z ak re s  s ta reg o , now ego ty ­
p u . S pecja lność: m a te m a ty k a , fizyka , n ie ­
m ieck i, h is to ria . T e le fo n  119-75. 114/37

A N G IELSK IEG O
KARM EL

K O L E T E K  l

SPE C JA L IŚC I, W IE L O L E T N I K O R E P E T Y ­
TORZY, p rzy g o to w u ją  do  m a tu ry  ek ster- 
n e j, eg zam inów  w stęp n y ch , K oukursow ych  
w ła sn ą  m eto d ą  pud  g w a ran c ją . K urs k la ­
sy trzech m ies ięczn y , te le fo n  138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im . St. M oniuszki
K rak ó w , M iko łajska  32, telef. 176-16. 
W PISY od 1 1 —13 i od  16— 19. W szy ­
s tk ie  p rzed m io ty . —  Pełne zn iżk i k o ­

lejow e.

R ó zne
„R A ZO L" goli bez b rzy  

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t 

„R A ZO L" sp ec ja ln y  dla 
P ań  usu w a  zby teczne  n ie ­
e ste tyczne  o w ło s ie n ia t 

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T ", k tó r y . u su ­

wa w łosy w raz  z ceb u lka.
S ch b n w ald , K raków , D ie tla  51. (N iek ręp u ją  

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

U N IEW AŻNIAM  w ekse l in b ian k o  p o d p isa ­
n y  p rzezem n ie  z lsz y m  żyrem  L u d w ik a  
K cfin a , F ra n c is z e k  L eon  N ow ak, Z a b ie ­
rzó w  181. —  O strzegam  p rzed  honorow a^ 
n iem  pow yższego w eksla .

ZDOLNYCH A K W IZY TO R Ó W  DO ZB IER A ­
NIA OG ŁO SZEŃ w p o czy tn y m  czaso p i­
śm ie  p o sz u k u je  się  n a  b. d o b ry c h  w a ru n ­
k ach . P a n o w ie  z te j b ran ży  zechcą  zg łosić  
się  do  Adm K rak . K u rie ra  W iecz, K ra ­
k ó w  M iko łajska  3.

K RA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES‘‘ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r, 
n ia . —  I lu r t .  D etal. T el. 143-68.

O G ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W yso o k śe  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  ob liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w jed n y m  łam ie. S tro n a  dzie li się  na  4 łam y. 
C eny ogłoszeń w z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— VII s tro n y  zł li . Za tekstem  zł 0.50. N ad esłan e  za 1 m /m  w l  łam ie  zl 0.75. N ekro log i w tekście  do 60 
m m  w l łam ie  zł 20. —, 2 łam a ch  zl 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w d ro b n y ch  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów . Za zas trz eż en ie  m ie jsc a  do licza  się  25 p ro cen t.

R edak to r odpow iedzialny i w ydaw ca. August Cumber. Drukarnia „Monopol" w Krakowie,


